
Nr. 239 We Lwowie, środa dnia 29 sierpnia 1900 t. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lw owie:

rznie 36 koroD, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
® kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę iio domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 30 fenigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji rocznie 86 
franków — kwartalnie 20 franków.

K , n r o R e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego”: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m er „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt u godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwewie:
B i u r o Ad mi n i s t r a c j i  „Dz i e nn i ka  P o l s k i e g o ”, plai 

Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  dz i e nn i ków 
we Lwowie i na prowincji

We W iedniu: pp. Raasenstein 4t Vogler, (Otto Maasl, 
M, Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3S 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach. zaręczynach i inne prywatne 
komunikat! po kronice za jeden wiersz 1 koronę

f’rvwatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam, 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od  w ie r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumerato!!!

Celem  uregu low ania  nak ładu , u p r a s z a -  
m y o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  k tó re j w arunk i podane są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

M

K a ż d y  p r e n u m e r a to r

DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ła t n ie  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ą ,
że p re n u m e ra to ra  wic „Dziennika Polskiego” 
m ogą n ab y w ać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o dla kobiel

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  w ielkie tablice krojów  oraz dodatki 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „B luszczu” dla p re n u m e ra to ­
rów  „D ziennika P olsk iego” w ynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h ., 
we Lw ow ie 3  k o r o n y .

Umizfli do Rusinów.
LWÓW 28 sie rpn ia .

S łynny; „zjazd d em o k ra ty czn y ” z 22 bm ., 
k tó ry  zgrom adził aż około 40  p a ten to w an y ch  
d em okra tów , acz u rządzony  i gorąco  rek lam o­
w any  przez żydow sko-socjalistyczne „Słow o Pol­
sk ie” —• ja k  w idać z nas tępnych  w ynurzeń  tego 
s ław etnego  o rganu  — nie zadow olił go wcale. 
Z arzuca tedy  ow ym  40  d em okra tom  „brak  od ­
wagi i stanow czości w w yp o w iad an iu  całej m y­
ś li” , zarzuca dalej „b rak  pew nej s z c z e r o ś c i ” , 
np . w tak  w ażnej kw estji, jak  kw estja  r u s k a .  
D la uzasadn ien ia  te j ink rym inacji — przyzna 
każdy, dość ciężkiej za rów no  dla jed n o stk i, jak  
całego s tro n n ic tw a  politycznego — oto, co pisze 
m o n ito r  sk rachow anych  kluczników  daw nej Kasy 
o szczędnośc i:

„W  sp raw ie  ruskiej stanow isko  narodow ej 
dem okracji polskiej jest. n i e j a s n e  i n i e z r o ­
z u m i a ł e .  Skoro  chodzi o z w a l c z a n i e  w r o- 
g a ,  za ró w n o  ciężkiego polskiem u, jak rusk iem u 
spo łeczeństw u  w kraju  — toć chyba ja sn e , żo 
w k o n c e n t r a c j i  p r z e  o i w  I e m u  w s p ó l ­
n e m u  w r o g o w i ,  m u s i  s i ę  z n a I e ś ć t  a k- 
ż e m i e j s c e  d l a  R u s i n ó w .  O tern ani w 
p rog ram ie , an i w o b rad ach  Z jazdu dem o k ra ty - 
tzn eg o  nie zn a jd u jem y  w zm ianki. D laczego? 

.zy - y em okraci nasi w tym  jednym  w ypadku 
zapom nieli o zasadzie każdej dem okracji „w ol­
ni z w olnym i, rów ni z ró w n y m i” i stanęli na 
w spólnym  gruncie  z w s t e c z n i k a m i  u w a ­
żającym i się za jed y n ie  u p raw n io n y ch  dz erżv- 
rieli zarów no  chłopskich, jak  rusk ich  m a n d a tó w  ? 
D em okracja  naro d o w a polska, zerw aw szy' h a ­
n i e b n e  (?) w ę z ł y ,  1 ą  c z ą c e j ą  z k o m i t e- 
l e m  c e n t r a l n y m ,  w jednym  jedynym  wy­
p adku  zostaw iła sobie fu rtkę : tam , gdzieby w y­
s tą p ił kandydat an tin a ro d o w y , dem okracja pol­
ska w ejdzie w porozum ien ie  z kom itetem  cen ­
tralnym .

O tóż py tan ie , czy tam , gdzie z je d n e j s tro ­
ny w yborcy  b ęd ą  m ieli do czynienia z p o l ­
s k i m  m a r s z a ł k i e m  p o w i a t o w y m , zaś 
z drugiej z r u s k i m  r a d y k a ł e m  l u b  n a ­
r o d o w c e m ,  czy ta  o s ta tn ia  k an d y d a tu ra  bę­
dzie także u w ażan ą  z a  w r o g ą  narodow a pol­

sk iem u ?  N iestety , w tym  k ierunku  p rog ram  
s tro n n ic tw a  dem okra tycznego  nie d a je  n am  ża­
dnego  ob ja śn ien ia , a  na zjeździe n aw e t o tem  
m ow y n ie było. W obec tego u w ażam y  za sw ój 
obow iązek, w ypow iedzieć w tym  względzie ja sn o  
i o tw arc ie  nasze za p a try w an ia  Dla nas kon ­
cen trac ja  na lew o, nie kończy się by n ajm n ie j 
tam , gdzie zaczynają  się R usin i. P rzeciw nie, m y 
w w alce przeciw  lidze w steczn ictw a, p ragn iem y  
widzieć zjednoczone w szystkie żywioły szczerze 
dem okra tyczne i postępow e w kra ju , a  w ięc za­
ró w n o  polskie, j a k  r u s k i e . ”

W yłazi p rze to  coraz w yraźn iej szydło z w or­
ka, — innem i słow y, jak  „Słow o P o lsk ie” i jego 
politycy „ n a ro d o w o “-dem okratyczn i p o jm u ją  ow ą 
„k o n cen trac ję” na lewo. N ietylko polskich so ­
cjalistów , stojalow szczyków  i w ogóle radykałów  
p rag n ą  oni w idzieć pod sz tan d a rem  zjednoczo­
nej opozycji, ale także R u s i n ó w ,  zarów no  ra ­
dykałów  z g ru p y  takiego Iw ana  F rank i, ja k  n a ­
rodow ców  rusk ich ! Co p ra w d a , — je s t to m rzon ­
ka nie do urzeczyw istn ien ia, dow odząca p ew ne­
go nie już w archo lstw a, ale żó łledzióbstw a (sit 
venia verbo!) p ro jek todaw ców , zaw sze jed n ak  
w ypow iedzenie je j bez żadnej żenady  św iadczy 
w ym ow nie, jak  dalece egoizm  p arty jn y , trw oga 
śm ierte lna  o sw e m a n d a ty  i g ó ru jąca  po nad  
w szystkiem  n a tu ra  w ichrzycielska, zaślep ia ją  tych 
ludzi i pow odu ją  do... nonsensów . Czyż d o p ra ­
wdy p rzypuszcza ją  oni serjo , źe R usin i ja k ie j­
kolw iek b arw y  daliby  się w ciągnąć do o rg an i­
zacji po litycznej, m a jące j na celu z w a l c z a n i e  
r z  ą d u ,— czy ten  rząd  nazyw a się polsko-szla- 
checkim  rządem  w Galicji, czy p o d p ie ra jącą  
rząd  cen tra ln y  w iększością K ola polskiego?

A przypuściw szy n a w e t ryzykow nie, że za 
rozm aite  daleko idące koncesje na papierze, s ta ­
nęliby ram ię do ram ien ia  z ią  „k o n c e n tra c ją ”,
to nie ulega w ątpliw ości, że przy pierw szej
okazji zdradziliby  sw ych sp rzym ierzeńciw  i od ­
stąp ili z szum em  za je d n ą  lub  d ru g ą  r e a l n ą  
korzyść że s tro n y  W iedn ia , w k tórym  in puncło  
R u sin ó w  galicyjskich duch S tad jonow sk i nie 
o b u m arł w cale... Jak  zreszlą  te  sen ty m en ta ln e  
um izgi „S ło w a” do R usinów  tra k tu je  o rg an  n a ­
szych m oskalofilów  — nb. jeżeli idzie o P olaków , 
lub  sojusz z jakiejkolw iek b a rw y  P o lakam i, to  
„H a ły czan y n ” tak  sam o czuje, m yśli i pisze 
jak  „D ilo” lub  „H rom adzkij H o ło s” — n a jle ­
piej w skazuje o d p raw a  „H a ły czan y n a” pod 
ad resem  „Słow a P o lsk tego” . O to, co tam
c z y ta m y :

„P o w iad a  „S łow o”, że polska dem okracja  
nie będzie uw ażać k an d y d a tu ry  ruskiego ra d y ­
kała, lub  narodow ca, za w rogą dla in te resów  
narodow ych . B ardzo pięknie. A kto to  m a oce­
nić, do jak iego  obozu ruskiego m a należeć ten 
d an y  ruski kandyda t. D otychczas polski s ta ń ­
czyk i polski d em o k ra ta  w ystępow ali przeciw  
kandyda tow i rusk iem u bez względu na to , czy 
to  byl radykał, czy narodow iec, czy „m oskalo- 
fil”. W  akcji p rzeciw  m oskalofilow i stosow ało  
się tylko w iększe nap rężen ie  sil ag itacy jnych  i 
środków  m a te rja ln y ch . Czy więc polscy dem o­
kraci i „Słow o p o lsk ie” sądzą , że ludność ru ­
ska, p rzyzw yczajona od la t 3 0 -tu  ery  k o n sty tu ­
cyjnej w idzieć dem okra tów  polskich ze s ta ń ­
czykam i w przym ierzu, gdy szlo o każdego k an ­
dydata  ru sk ieg o ,— po jednej odezw ie polskiej d e ­
m okrac ji m a n ab ra ć  do nieb z a u fan ia ?

R uska ludność kraju  m a pełne p raw o  n ie­
dow ierzać za rów no  polskim  dem okra tom , jak  i 
stańczykom , bo pom iędzy nim i je s t sp ó r tylko 
o to, k to  m a gospodarzyć w k raju  i n ad  ru ­
ską ludnością. T e j nieufności n ić  osłabi ich fra ­
zes: „w olni z w olnym i, rów ni z ró w n y m i”, ni 
gołosłow na odezw a polskich dem okra tów . C a ł e  
ru sk ie  spo łeczeństw o  w k raju , b e z  r ó ż n i c ,  
p a r t y j n y c h ,  zw iązane je s t jednym  wyższym 
celem i jed n em  dążeniem  : dobić się u tw orzen ia 
z rusk ich  części Galicji i B ukow iny, ruskiej n a ­
rodow ej p row incji z pełnym  sam orządem , lub 
o sta teczn ie (lojść do celu, jeszcze w r. 1848 
w skazanego — rozdziału  G alicji na ruską i pol­
ską część z oddzielnem i u rząd zen iam i.”

Otóż to  całkiem  szczere i ja sn e , czego m y 
się m am y  po R usinach  spodziew ać. Czy „dem o­

kraci po lscy” jeszcze w iększej p rag n ą  szczerości 
ze s tro n y  R u sin ó w  ?

S y t u a c j a .
S p ra w a  zw ołan ia pa rlam en tu  i przyszłych 

jego losów  — oto  tem at, k tóry  szeroko o m a­
w ia tak  p rasa  n iem iecka, jak  i czeska. N a te ­
m a t ten  sn u ją  p ism a najrozm aitsze  hypotezy i 
w y p o w iad a ją  w ręcz przeciw ne zdan ia . I tak 
„P lzenske L is ty ” p iszą: iż w dob rze  p o in fo rm o­
w anych  kołach obiega wieść, że p rezy d en t g a­
b in e tu  d r. K oerber podczas sw ej o sta tn ie j au - 
d jencji u cesarza w I s e h lu n a b r a ł  p rzekonan ia , 
iż na w ypadek, gdyby  gab inetow i i te raz  nie 
udało  się uczynić p a rla m en tu  zdolnym  do p ra ­
cy, los g ab in e tu  zostałby  rozstrzygnięty  i tenże 
m usiałby  się podać do dym isji, a  cesarz pow ierzy ł­
by kom u innem u m is ję  czynienia now ych p ró b  
w kierunku  uzdrow ien ia  p a rla m en tu . — D oniesie­
nie to  w ypow iada życzenia Czechów , k tórzy  w 
istocie chcieliby, ab y  d r. K oerber jak  n a jp rę ­
dzej ustąp ił.

P ism a niem ieckie n a to m ia s t w ypow iada ją  
zdanie w p ro s t p rzeciw ne i tw ie rdzą , że w razie 
gdyby p a rla m en t po zw ołaniu  go na o b rad y  w 
październ iku , lub  o sta tn ich  dn iach  w rześnia, byl 
i nadal w skutek obstrukcji czeskiej niezdolnym  do 
wszelkiej pozytyw nej p raey , to  nie dr. K oerber u- 
s tąp i przed p arlam en tem , lecz p a rla m en t przed 
n im , czyli innem i słow y, zostan ie rozw iązany. P o ­
niew aż atoli w A ustrji na polu polityki w szystko 
je s t m ożliwem  > najw iększe n iespodzianki już  n i ­
kogo nie p rze rażają , więc p ism a niem ieckie inim o 
to, iż tw ierdzą, że p a r la m e n t u stąp i przed K oer- 
b erem , liczą się także z faktem  ustąp ien ia  te ­
raźniejszego g ab in e tu  i zaznaczają , iż po K oer- 
berze m ógłby mieć szanse  pow odzenia tylko g a ­
b in e t czysto niem iecki, k tórego p ierw szem  za­
d an iem  byłoby z łam anie  oporu  M łodoczechów. 
Gdy się to  s tan ie , w ów czas pokój zapanu je , a 
now a u tw orzona większość bez Czechów , w e­
źm ie się żywo do p racy  i w pierw szym  rzędzie 
zajm ie się koniecznościam i państw ow ein i, oraz 
przedłożeniam i społecznem i i ekonom icznem i, na 
zała tw ien ie  k tórych  ludy  A ustrji o d daw na w y­
czekują. B ardzo to  ła d n ie  w ygląda na pap ierze , 
ale jak  „P lzenske L is ty ,” cy tu jąc  p rzy jazne glo­
sy p rasy  n iem ieckiej, zupełn ie słusznie p o d n o ­
szą, dążenia te  nie m a ją  w cale w idoków  po­
w odzenia. G dyby g a b in e t K oerbera  u stąp ił, to  na 
jego m iejsce przyszedłby inny  g ab in e t, ale ró ­
wnież bez w ybitn iejszego c h a ra k te ru  po lityczne­
go. A g ab in e t ten nie m ógłby się b rać  ostro  do 
z łam ania  opo ru  Czechów , boby  nic n ie  uzyskał, 
lecz sam  w kró tce  m usiałby  ustąp ić .

S y tuac ja  jest w ięc dale j tak  zaw ik laną, jak  
była i tru d n o  z niej w y b rn ąć . Być m oże, że 
dadzą jak iś  pozytyw ny re z u lta t te  konferencje, 
k tóre dr. K oerber teraz zam ierza prow adzić 
z p rzyw ódcam i stro n n ic tw  p a rla m en ta rn y ch  — 
chociaż bardzo  o tem  w ątp ić należy, sądząc po 
g losach p rasy  nieriiieckiej. K onferencje te, zu­
pełnie n ieobow iązujące. m iały  się już — jak  te ­
leg rafu ją  z W iedn ia  — rozpocząć. Z ain icjow ały  
je  konferencje z przyw ódcam i czeskim i, po tem  
n a s tą p ią  inne  z przyw ódcam i stro n n ic tw  n ie­
m ieckich, o raz członkam i byłej praw icy. YV ko ­
łach n iem ieckich tw ierdzą, R  one nie m a ją  p o ­
w odu w chodzić w urzędow e rokow ania z drem  
K ocrberem , poniew aż zapow iedziane k o n fe ren ­
cje będą m iały  jedyn ie c h a ra k te r  in fo rm acy jny  
dla rządu , a więc abso lu tn ie  do niczego nie o b o ­
w iązujący.

Z Afryki południowej.
W ojna w T ran sw aa lu  trw a  dalej, a n aw e t 

jak  donoszą o sta tn ie  te leg ram y, szczęście sprzy ja 
znów  B oeroin . Anglicy za jąw szy  P re to rję  m y ­
śleli, iż już koniee w ojny, że B oerzy poddadzą  
się im n a  łaskę i niełaskę, a k o ro n a  angielska 
w zbogaci się o now ą p ro w in c ję ; nadzie je  te 
je d n ak  ich zaw iodły, w o jn a  trw a dalej i Bóg 
wie, jak  jeszcze długo trw ać  m oże, tem bardziej, 
że B oerow ie są  jeszcze bardzo  silni. P ism a  a n ­
gielskie donoszą, iż g en e ra ł B otha ro spo rzadza

arm ją , liczącą od 3 5 - -4 0 .0 0 0  głów . I w istocie 
tak być m oże, gdyż R o b e rts  napom yka w sw ych 
sp raw o zd an iach  urzędow ych o znacznych za­
stępach  zb ro jnych  w T ra n sw aa lu . M uszą to  być 
siły pow ażniejsze, skoro  an i Buller, an i żaden  z 
podw ładnych  R obertsow i genera łów  nie śm ie 
w ysunąć się nap rzód  ku L ydenburgow i, lecz 
każdy z nich idzie zw olna, ostrożnie, krok za 
krokiem , lękając się każdej chwili złej p rzy ­
gody.

Co do rap o rtó w  R o b ertsa , to  należy p o d ­
nieść, że sam e p ism a londyńskie nie p rzyw ią­
zu ją  do nich w ielkiej wagi. S ą to w ogóle re la ­
cje a lbo  n ie jasne, albo  n iedosta teczne , bądź b a ­
łam u tn e , bądź zgoła m ylne, tak , że na ich 
podstaw ie  żad n ą  m ia rą  nie m ożna zdać sobie 
sp raw y  z tego, co się w T ra n sw aa lu  dzieje i 
ja k ą  je s t rzeczyw ista sy tuac ja  na w idow ni w ojny. 
S nać  w głów nej kw aterze wodza naczelnego 
w ojsk angielskich sam i nie w iedzą, ja k  się rzeczy 
isto tn ie  m a ją ; R o b e rts  po  większej części dom y­
śla się tylko i zam iast ścisłej p raw dy , te leg ra­
fuje częstokroć do L o ndynu  ja łow e kom binacje . 
Z te legram ów  jego poznać m ożna, że o ile R o ­
b erts  m a n iedołężnych szpiegów  i n ied o sta te ­
czną służbę w y w iad o w cz ą , o tyle p rezyden t 
K ruger i gen. B otha są  w tej w ażnej korzyści, 
że um ieli zam iary  sw e osłonić ta jem n icą  i co 
do liczby sil boersk ich  u trzym ać A nglików  w 
błędzie.

R o b e rts  je s t w kraju  n ieprzyjacielskim  i 
nie zna topografji T ra n sw aa lu , podczas gdy K ru ­
ger i B otha są u siebie, w e w łasnym  dom u. 
a n ad to  otoczeni zew sząd ludnością , k tó ra  im 
z n a tu ry  rzeczy całą duszą sp rzy ja . W niosek  s tą d , 
że lud ostrzega sta rszyznę w ojsk boerskich
0 każdym  ru ch u  Anglików, szpiegów  angielskich 
zaś zręcznie zwodzi.

W skutek  tego R o b e rts  straci! kilka m iesięcy 
w P re to rji, nie w iedząc rzeteln ie co począć. 
W iększą część sw ej og rom nej arm ji przerzucił 
n ap o w ró t do O ranji i kazał je j upędzać się za 
rozb itkam i pow alonej o ziem ię repub lik i. Ale 
był to  wielki b łąd . R ozb itk i, kry jąc się w gó ­
rach  B etlejem skich, trzym ały  w szachu kilka dy- 
wizyj, k tórem i R o b e rts  pow in ien  byl raczej za­
lać T ra n sw aa l. Na gonitw ie za rozb itkam i up ły ­
nęło kilka m iesięcy; nagonka nie pozostała 
w praw dzie bez pew nego r e z u l ta tu : pod F ou- 
riesburgiem  złożył b roń  P rinsloo  z 40 0 0  ludzi, 
a D ew et został w yparty  do T ra n sw aa lu , — ale 
w tym  sam ym  czasie K ruger, m a jąc  w olne ręce, 
p racow ał w T ra n sw aa lu  z całą energ ją , lubo  
bez rozgłosu, nad  zorgan izow aniem  now ej arm ji
1 ja k  w idzim y, ow oc tych jego zabiegów  je s t 
bez p o ró w n an ia  w ażniejszy, niż pon iesione w 
O ran ji s tra ty . R o b e rts  kilka m iesięcy doszczętnie 
zm arnow ał, K ruger wyzyskał je  tak  w yborn ie, 
że do wielu ty tu łów  chw ały , przybył m u jeszcze 
jed en .

R o b e rts  rozgłosił też, że u m a rł prezydent 
o rańsk i S te in , gdy te raz  okazuje się, że S te in  
żyje i zdąża do K rugera na czele zb ro jnego  o d ­
działu. T o  je st n ow a p róbka  w iarygodności s p ra ­
w ozdań R obertsa . W ychodzi dalej na jaw , że 
S te ina  w yw iódł z n iebezpieczeństw a D ew et, k tó ­
ry  tym  sposobem  now ą, a rów n ież  w ażną sw ej 
sp raw ie  w yśw iadczył przysługę. O calenie osaczo­
nego zew sząd oddziału, je s t rzeczą w ielkiej w a r­
tości, ale u ra to w a n ie  S te in a  znaczy  rów nież 
wiele.

Za D ew elein poszli z kolei w pościgu M ahoń 
i H am ilto n , ale w ypadli z ro li: D ew et za a r ł za 
sobą  wszelkie ślady  i znów  nikt nie wie, gdzie 
go szukać. P ism a londyńskie m a ją  w iadom ość, 
że D ew et w ysuw a sw e tab o ry  nap rzód , ty lne 
straże  prow adzi zw artym  szeregiem  a  juczne 
konie i woły zam ienił na świeże. Za G roblerem  
(w zachodnim  T ran sw alu ) w ysłał R o b e rts  podo­
b n o  p u łkow n ika  B a d e n -P o w e lla ; o K itchenerze 
i D elareyu ucichło.

w  C hinach , o tem  m ożnaby  do pew nego s to ­
pn ia sądzić z in te rw iew u  jednego  z d z ien n ik a­
rzy n ad sp re jsk ich , z pew nym  członkiem  te j am ­
basady . O to w  dosłow nem  brzm ien iu  rozm ow a 
pom iędzy obom a, ja k  ją  dzisiaj „B erlm er-L ocal- 
Anz. ” p rz y n o s i:

— P rzedew szystk iem  przy jąć  tu  należy, j a ­
ko pew nik , — są słow a ow ego dyp lo m aty  — 
iż an i cesarz, an i cesarzow a re jen tk a , n i ć  
b ę d ą  p o w o l n i  jak iem ukolw iek  w ezw aniu  
do p o w r o t u  d o  P e k i n u .  M usiałoby to  
zresztą  n as tąp ić  pod osłoną w ojsk cudzoziem ­
skich, a po tem  w szystk iem , co się do  te j po ry  
zdarzyło, obo je  cesa rstw o  nie pow ierzy liby  się 
te j op iece... P on iew aż  je d n a k  w ojska sp rzym ie­
rzone  na razie nie opuszczą stolicy, dw ór zaś 
n ie  p rędzej, aż po  ich odw rocie do  n ie j zagości, 
w i ę c  m o c a r s t w a  b ę d ą  m u s i a ł y  u t w o ­
r z y ć  r z ą d  p r o w i z o r y c z n y ,  lub  osadzić na 
tro n ie  re jen ta .

— A te n  re je n t?
— Z dan iem  m ojem , m ógłby nim  być ks. 

Czing. P om inąw szy  jego no to ryczne sy m p a tje  
dla Z achodu, posiada on  szczególniejsze względy 
N iem iec, czego dow odem  w ysoki o rd e r  C zarnego 
O rła. n ad a n y  m u  przez cesarza W ilhelm a.

— Isto tn ie , on  dosta ł o rd e r  C zarnego  O rła  ?
— T ak  jest, n ie m ylę się w cale! O trzym ał 

go, gdy był p rezyden tem  T su n g -li- jam en u .
— I w jak iż sposób  m ożnaby  kres położyć 

tym  zam ieszkom ?
— N iechby m o carstw a zaw arły  pokój z C hi­

nam i !
— D obrze, lecz z kim że m a ją  obecn ie  p ro ­

w adzić ro k o w a n ia  ku tem u  celow i?
— Z L i-hung-czang iem .
— Ależ on nie m a pełnom ocn ictw a !
— O w szem , on m a je , to  n ie  ulega żadnej 

w ątpliw ości. K w estja tylko, kto go u pow ażn ił: 
cesarz, cesarzow a, czy też T su n g -li- jam en ?  Z d ru ­
giej s trony , stanow isko , za jm ow ane przez m o ­
ca rs tw a  w obec niego, nie je s t n ieuzasadn ione , 
aczkolw iek — być m oże — s tro n a  fo rm a ln a  za­
n ad to  naprzód  w ysuw aną byw a. Zw ykle p a n u ­
jący , a lbo  rząd k o m un iku ją  in te re so w a n y m : 
„Tegc i tego upełnom ocn iliśm y do ro k o w a ń ” . 
L i-hung -czang  tym czasem  sam  ogłasza się jako  
pełnom ocnik . W szelakoż n a  każdy sposób  o n  
m a  d o  t e g o  p r a w o .

— A w o jn a?
— T a  się już skończyła. C hiny nie m a ją  

an i generałów , an i żołnierzy, a n i m a te rja łu  w o­
jen n eg o  T ylko gdyby  cesarzow i, lub  cesarzow ej, 
bądź to  ze s tro n y  eskorty , bądź w ojsk  obcych, 
jakakolw iek  krzyw da się s ta ła , to  w tak im  razie 
s tan  rzeczy zm ieniłby się n iebezpiecznie, ca le  
p ań stw o  bow iem  podn iosłoby  rokosz...

— D o k ąd te  udał się d w ó r?
— T ego n ie w iem y. R az  już  tak  było, iż 

cesarzow a uciekała. S ta ło  się to  przed 40  la ty , 
gdy F rancuzi i Anglicy zajęli byli P ekin . W ó w ­
czas sch ron iła  się była do Je -ho l w  M andżurji, 
w raz ze sw ym  m ałżonkiem , ces. S h en -fu n g . T am  
jed n ak  zagradza ją  je j dzisiaj R osjan ie  drogę. 
P ra w d o p o d o b n ie  i do S inang fu  nie udała się, 
gdyż to  podróż zbyt uciążliw a.... Z auw ażę jeszcze, 
że od upadku d y n as tji Ming, po  raz p ierw szy 
d op iero  zna jdu je  się P ek in  w rękach  w ojsk 
obcych. Europejczycy, k tórzy  w targnę li w roku  
1860 do stolicy, byli zby t nieliczni i mogli za­
jąć  jedyn ie  n iek tó re  p u n k ty . T a k  sa ino  i p ałac  
cesarski nie byl n igdy po u p ad k u  M ingów  w 
obcych rękach . W tedy  opanow ali byli F rancuz i 
i Anglicy tylko pałac le tn i. W łaściw ej zaś rezy­
dencji cesarsk iej n i e  p r z e k r o c z y ł a  n i g d y  
noga żołnierza eu ropejsk iego , ja k o  w roga, od 
czasu istn ien ia  lego s ta roży tnego  p ań s tw a .

Powstanie w Chinach.
(Dyplomata chiński o sytuacji). Jak ie są 

zap a try w an ia  w sferach  am b asa d y  chińskiej 
w Berlinie na przypuszczalny rozw ój w ypadków

Z naszych uzdrowisk.
R y m a n ó w  27 sie rp n ia . 

Zaczął się już w R y m an o w ie  3 -c i sezon, 
k tóry  się zapow iada św ie tn ie j, niż co roku. 
IV lisia gości dochodzi do liczby 2 .000 . a z d. 
20  l>. ui. przybył 2 .0 0 0 -n y  gość i został m uzy­
ką p rzyw itany , o trzym aw szy  w olną kąpiel i m ie­
szkanie. Los zrządził, że ow ym  w y brańcem  był
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ZW YC1EZENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ
a e t u &a  Gr u sz e c k ie g o

Czas m u się dłużył, a chcąc skrócić wycze­
k iw anie naznaczonej godziny, wszedł w tłum  
p ie lgrzym ów , p rzysłuchu jąc  się u ryw kom  rozm ów , 
k tó re  n i e o d m i e n n i e  krążyły w szystkie około o b ra ­
zu cudow nego, w yczekując od niego łaski, po ­
ciechy, ulgi...

XIV.

Z uderzen iem  godziny szóstej wszedł do 
celi ojca. Z asta ł go siedzącego n a  łóżku w  h a ­
bicie z n ieb iesk iego  sukna , z k ró tką  pelerynką, 
jak  zwykle chodzą kościelni. T w arz  b ladą, po ­
m arszczoną, zw rócił do w chodzącego syna i 
u śm iech n ął się sm u tn ie  do  niego.

— Dla czegóż ojciec w sta ł?  — spy ta ł z n ie­
pokojem  w głosie.

— T ak  trzeb a ... L ekars tw o  dodało  mi sił, 
u b ra łem  się sam  i czekam ...

— Przecież ojcu w ygodniej leżeć.
—  N adchodzi chw ila najw ażn ie isza , godzina 

są d u  i kary ..,
D o celi z a p u k an o  i p ierw szy w szedł p rzeor, 

P ozdraw ia jąc  uprze jm ie  ojca i syna , za nim

w szedł d rug i zakonnik, szczupły, w ysoki, z tw a ­
rzą w ychudzoną, z błyszezącem i ciem nem i oczy­
m a, z w yrazem  nieugiętości i n iezłom nej w oli; 
w reszcie trzeci z tw arz ą  zobo jętn ia ją , z uśm ie­
chem  na ustach , k tó ry  nic nie m ów ił i nic nie 
obiecyw ał.

D w aj zakonnicy usiedli na ław ie, obok nich 
przeor na jedynem  krześle, a  ja sk ra w e  św iatło  
zachodzącego słońca w yraźnie zaznaczyło o d ­
m ienny  w yraz ich pow ażnych  tw arzy , o d b ija ­
jących  ciem no od białych h ab itó w  zakonu O. O. 
P au linów .

— Czego żądasz m ój b rac ie?  - spy ta ł 
p rzeo r głosem  łagodnym .

S tarzec  podn iósł się z tru d em  z tap ćzan a , 
sk inął n a  syna  i rzekł:

— Z araz pow iem , przew ielebny ojcze... a  ty  
K arolu da j m i lekarstw o.

W ypił odm ierzone krople, syn co fną ł się 
w k ą t celi, spog lądając  z trw ogą na ojca i za­
konników .

— P rzed  laty , sp o w iad a jąc  się w  Zierni 
Ś w iętej, — zaczął d rżącym  głosem , — ojciec d u ­
chow ny zobow iązał m nie, ab y m  m ój wielki 
grzech w yznał w obec trzech św iadków  i syna, 
gdy zbliży się godzina m ej śm ierci.

— R ozm yśl się, — p rzerw ał p rzeor, — te­
go nie w ym aga kościół św ięty, w ystarcza sp o ­
wiedź i odpuszczenie grzechów .

— Do tej p o k u ty  zobow iązałem  się i m u ­
szę je j dopełnić... d op raszam  się o n ią ,  jak  o 
łaskę wielką.

— W ięc m ów , — w estchnął p rzeor.

W m łodości m oje j byłem  n a jp ie rw  szty­
garem  w „A ugusten  G ru b e ” , dziś już n ie is tn ie­
jącej, a n as tęp n ie  zostałem  naczelnikiem  m ag a­
zynów  w ęglow ych tej kopalni... O żeniłem  się 
i byłem  szczęśliwy z m o ją  n ieboszczką żoną. 
k tó rą  kochałem  bardzo  n a  ró w n i z m ym  je d y ­
nym  synem . Miałem przy jacie la  zaw iadow cę 
T ro p ią  i... w eszliśm y do spółki, sp rzed ając  w ę­
giel na sw oją  rękę... K ażdy z n as  zyskał był 
ju ż  pięćdziesiąt tysięcy m arek .... Nieszczęście 
chciało, żeśm y się posprzeczali ze sobą ... Od 
słow a do słow a przyszło do gróźb... on  p o s ta ­
now ił w ydać naszą ta jn ą  um ow ę... Nie szło mi, 
Bóg św iadkiem , o m oje życie, ale szalałem  z roz­
paczy n a  m yśl u tra ty  m iłości i szacunku mej 
m łodziu tk iej żony, drżałem  o przyszłość m ego 
je d y n ak a , k tó ry  w spadku d o stan ie  nazw isko 
zh ańb ione ... P rosiłem  T ro p fa , b łagałem , lecz on 
się zaciął... w ów czas sam e piekło poszepnęło  mi 
m yśl zabó jstw a...

O detchną! ciężko, o c iera jąc  tw arz  sp o tn ia lą , 
chw iał się, a  spostrzegłszy b ladą , p rze rażo n ą  
tw arz  syna , w strząsnęły  nim  dreszcze, na żó łta­
w ą tw arz  w ystąpiły  ceglane w ypieki, o ta r ł oczy 
z łez i m ów ił dalej silniejszym  głosem :

— Z nalem  dobrze rozkład  kopaln i, jako  
d aw n y  sztygar, dopilnow ałem  chw ili gdy zaw ia­
dow ca zjechał, a gdy zaszedł do oddalonego  
chodn ika, podłożyłem  nabó j d y n a m itu ; n as tąp ił 
w ybuch, i... on zginął.

— Ojcze, m ój o jcze! — ję k n ą ł syn.
N ie spo jrza ł w tę  s tro n ę , u tkw ił w zrok w 

zakonnikach  i opow iadał d a le j :

— Lecz nietylko jego k rew  m am  na sum ie­
niu. nie tę je d n ą  zbrodnio  popełn iłem , w raz z 
nim  zginęło ośm iu n iew innych  ludzi, ośm iu g ó r­
ników  i ich krew  spadła rów nież n a  m o ją  gło­
wę. Porzuciłem  kopaln ie , nie d b a jąc  o p o zo sta­
łe w dow y i siero ty . Ńa g ru n tac h  ojcow skich 
założyłem fabrykę stali. Pow odziło  mi się św ie­
tn ie , m ajątek  w zrasta ł szybko, żyłem bezpieczny, 
szan o w an y  i c e n io n y : dop ie ro  op rzy tom niałem  
doznaw szy  w yraźnej kary  Boga. Moja żona 
um arła  m łodo, a w ów czas przyszedł żal i sk ru ­
c h a ; w yspow iadałem  się, nie o trzym aw szy  roz­
grzeszenia, wszedłem  na drogę po p raw y , ch c ia ­
łem  w ynagrodzić krzyw dy. T ro p f  nie in iał żony, 
ni k rew nych, a le  ośm  zab itych  Szlązaków , g ó r­
ników , m ieli rodziny , w yszukałem  ich w dow y, 
dzieci i ustaliłem  ich by t... W szystkie p ien iądze 
zdoby te oszustw em  wT kopalni rozdałem , je d n ak  
do w iny nie p rzyznałem  się, chociaż sum ienie 
w ołało o to  g łośno... bo zan ad to  kochałem  syna . 
— O ddychał ciężko, na pom arszczonem  czole w i- 
d n ia ły  krople potu .

— O dpocznij, — rzekł przeor.
S larzec w ziął d rżącą ręką łyżkę ze sto łu , 

nalał lekarstw a " i m ów ił dalej w olniejszym  
g ło se m ;

— Gdziem nie był, com  nie w ycierp iał... 
szukałem  uspokojen ia duszy i sum ien ia  i w Z ie­
m i św iętej, gdzie C h ry stu s  P a n  żył i c ierp iał i 
w R zym ie u Ojca św iętego... je d n a k  nigdzie nie 
znalazłem  tak iej ulgi, ja k  u s tó p  N ajśw iętszej 
M arji P a n n y  na Ja sn e j G órze... Za p o rad ą  księ­
dza spow iedn ika zadałem  sobie i tę  poku tę  s ro ­

gą, bo lesną i ciężką, iż w yrzekłem  się w idzenia 
m ego syna , nie pisałem  i n ie  w yw iadyw alem  się 
o niego. Kto nie był ojcem , ten  nie zrozum ie, 
ile męki, niepokojów ’ i trw’ogi szarpało  sercem  
m o je m ; ju ż  sądziłem , że n ie  u jrzą  go oczy m o­
je, nie usłyszę głosu jego, ale Bóg chciał, abym  
dopełn ił p o ku ty  i zadośćuczynił za m o ją  zb ro ­
d n ię ; obaw ia łem  się sąd u  ludzkiego, a dziś w  
obecności w aszej w ielebni O jcow ie i m ego sy­
na , m iałem  zeznać i zeznaję całą praw 'dę ży d a  
m ego...

Z achw iał się, zdaw ało  się, że p ad n ie , ale 
on ukląkł przed zaw ieszoną Męką P ań sk ą , p rzy ­
w iezioną z Ziemi Św ięte j i łka jąc  m odlił się 
g ło śn o ;

— O Jezu C hryste , coś w ycierp iał ty le m ę­
ki, na pięć ran  T w oich , n a  gorycz, k tó rą  Cię 
po jono , spo jrzy j o to  na m nie grzesznika. Z n u ­
żyła m nie wralka życia i klęczę p rzed  T o b ą  o 
P an ie , pok o rn y  L cichy, b łagając  o ra tu n e k . 
O m atk o  P rzena jśw ię tsza , pr/.ez boleść T w o ją , 
gdy p a trz a ła ś  n a  śm ierć i m ękę T w ego  S y n a , 
w ejrzyj na m nie i bądź m i O rędow niczką, gdy 
s ta n ę  p rzed  Sędzią S traszliw ym ...

Ł kan ie  rozryw ało  in u  piersi, łzy spływ ały  
po b ladej zm ęczonej tw arzy , klęcząc zw rócił się 
do zakonników  :

— O to spełniłem  ca łą pokutę , w yznałem  cię­
żar duszy m ojej, ale nie m ogę go zrzucić z m ego 
serca‘ Co m am  czynić O jcow ie d u ch o w n i?

! dalssy w istąp i\.

Wierzcie mi Szanowni Państwo, że kupując lub zamienia,ąc u n>n e n pcczątku roku roku szkolnego dla swy^b dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w imyth 
tutejszych actykw. m ietli. Książki nat-m iast, które u umie S  anowni Państwo nsbędzici* . tą  niepomazane, kompletne i w najnowszych w ydaniu h. za co 
wśżys ko ręczę. Wszystkie i >r.e przybory szkolne pasi«dim  także i sprzed Vę tanio. Stosuję ‘R w a te łylko dc te m nieirzć cz» ści S  a v  wnej PnUĘ m ości, 

k 'ó ra  u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, roketw^iis mni laska*! «dhior<y nie potrzebują już tych za p e ’ n eń. P o. a lam też i m
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chłop  z okolicy, k tó rego  ta  ow acja  tak  p rze ­
straszy ła , że p lak a l p rzy  dźw ięku ork iestry . Mi­
m o tego, że gości wiele, cicho i sm u tn o  je s t w 
R y m an o w ie , ja k  w lesie, gdy uc ich n ą  chóry  
p ta sz ą t w  jesien i S m u tn o  je st tak  w  zdroju  
rym anow sk im  po odjeździe ko lonji. Nie słychać 
już  głosu trąb k i, będącej hasłem  wycieczek i 
ćw iczeń ; lasy nie ro zb rzm iew ają  echem  p a lr jo -  
tycznej pieśni, goście nie słyszą ju ż  w ieczorem  
sta ropo lsk iego  „K to się w op iekę", śp iew anego  
n a  kolonji p rzed  spoczynkiem . P rzy jac iele  ko­
lon ji w sp o m in a ją  sob ie tylko te p iękne chwile, 
k tó re  się w ich pam ięci silniej niż co roku za­
znaczyły.

N ajśw ietn iejszym  m om en tem  było pośw ię­
cen ie kaplicy dom ow ej na ko lonji. F ak t ten  je s t 
dow odem  rozw oju  tej in sty tu c ji i je j do jrza ło ­
ści ; p o w tó re  św iadczy, że ko lon ja d b a  n iety lko
0  zd row ie  fizyczne w ychow anków . P ośw ięcen ie 
odbyło  się barcL o po w ażn ie  i uroczyście. Kilka 
dn i p rzed tem  św ięcił R y m an ó w  p am ią tk ę  u n ji 
lubelskiej 12 i 13 b. m. 12-go oprócz so len n e­
go n ab o żeń s tw a  odby ł się festyn  n a  rzecz ko­
lonji pod  p ro tek to ra tem  baw iące j tu  ks. C zar­
to rysk ie j, u rozm aicony  zabaw ą k w ia to w ą , obfitą 
w  fanty , po p isam i g im nastycznym i kolonistów
1 p o  raz  p ierw szy  kolonistek , co w yw ołało  efekt 
i oklaski. W  końcu b u fe t i m leczarn ia  przyczy­
niły się do dochodu, k tó ry  w yniósł przeszło
1.000 ko ron . W  kom itecie festynow ym  zajęły 
m iejsce n a jw yb itn ie jsze  osobistości. 12-go w ie­
czorem  bal w dw orcu  gościnnym  i 13-go w ie­
czorek, przyczyniły  się do uśw ie tn ien ia  obchodu, 
k tó ry  w  „kolonji — jak  zaznaczył w m ow ie dr. 
J. Żuliński — m a sw ój początek , ale dla n a ­
szego w sty d u  m ało  znalazł n aś lad o w có w ". Na 
p ro g ra m  obch o d u  złożyły się p rodukcje  w okal- 
n o -m u zy k a ln e  dziatw y  ko lon ijnej, o raz śpiew y i 
dek lam acje  gości.

O prócz tego  koncertu , u rząd zan e  były p rzed ­
s taw ien ia  dla dzieci w kolonji, a goście zaw sze 
z zadow oleniem  opuszczali salę. T o  też se rd e ­
cznie żegnała pub liczność kolonję tak  na o s ta ­
tn ie j zabaw ie  na łące, jak  i w  dn iu  odjazdu 
dn ia 20 b. m . J a k ą  się ta  in s ty tu c ja  cieszy sym - 
p a t ją  u ogółu, dow odem  przyjęcie w Iwoniczu 
kolonji podczas tegorocznej wycieczki, gdzie 
dziatw a pop isyw ała  się g im nastyką  i śpiew em , 
a jeżeli wszyscy d arzą  kolonję ta k ą  p rzy jaźn ią  
i życzliw ością, to  w idać , że in sty tu c ja  ta  je s t 
p oży teczną nie dla je d n o stek , ale dla całego 
k ra ju  ; to  też spo łeczeństw o  pow inno  ją  p o p ie­
rać , zasila jąc  jej szczupły fundusz i p rzyczyn ia­
ją c  się tern do je j rozw oju .

List; z kraju.
R z e s z ó w  24 sie rpn ia . (Przesilenie iv ło­

nie m agistratu). W  p ism ach  krajow ych  była 
przed  kilku d n iam i dość gołosłow na w zm ianka, 
n asam p rzó d  o rezygnacji naszego b u rm istrza , dr. 
S tan is ław a  Jab łońsk iego , n as tęp n ie  zaś o n ie- 
p rzy jęciu  tej rezygnacji przez p e łn ą  rad ę  i o w y­
rażen iu  przez n ią  zau fan ia  dla b u rm is trza  itd. 
P a rę  au ten tycznych  szczegółów o tern przesileniu 
„gab ine tow em " nie zaw adzi dzisiaj dla tych, 
którzy , być m oże, m iastem  naszem  żyw iej się 
in te resu ją . O tóż na posiedzeniu  pełnej rad y  m. 
w d. 16 b. m . pom iędzy innym i przyszedł na 
ta p e t w niosek u tw orzen ia  prow izorycznej posady 
zaw iadow cy zak ładów  m iejskich, d róg, ulic i p la ­
ców , z p łacą  100 koron  m iesięcznie, P rzeciw  
w nioskow i tem u  w ystąp ił ze w zględów  oszczę­
dnościow ych  p rzew odniczący  kom isji kon tro lne j 
im ieniem  tejże, w i iągu zaś dyskusji dłuższej, 
k tó ra  przeciągnęła się niezw ykle długo, bo do 
godziny 9 Wieczór, kilku rad n y ch , za jm u jących  
w ybitn ie jsze s tanow iska  w  m ieście z pow odu 
spóźn ionej p o ry  opuściło  salę o b rad . Dość p o ­
w szedni te n  fak t, zdarzający  się z reguły  w ciągu 
każdej, zby t rozw lekłej dyskusji w radzie, tym  
razem  w yglądał na oko, jak  gdyby  m iał na celu 
zdekom ple tow an ie  posiedzenia. W szelakoż kom ­
plet, u s ta w ą  w skazany, pozosta ł w sali i ten 
uchw alił jednom yśln ie  w niosek  m ag istra tu . M imo 
to  b u rm istrz , d r. Jab łońsk i, uczuł się do tk n ię ty  
w yjściem  rzeczonych kilku rad n y ch  ze sali i n a ­
za ju trz  n a  posiedzeniu  m a g is tra tu  ośw iadczył, że 
w obec tego fak tu  po stan o w ił złożyć u rząd  h r- 
m istrza. C złonkow ie m a g is tra tu  w liczbie sześciu, 
w g ron ie  k tórych  zasiada w icebu rm istrz  dr. R o - 
deryk  Ais, adw okat k rajow y  i poseł do rady  
p ań s tw a , dr. W łodz. P iliński podziela jąc za p a ­
try w an ia  b u rm is trz a , zgłosili rów nież  sw e rezy­
gnacje . W obec  tego na riastępnem  posiedzeniu  
ra d y  w d. 23 b. m . za ró w n o  kom isja k o n tro ln a  
przez u s ta  sw ego przew odniczącego  ks. k an o n ik a  
S t. G ryzieckibgo, jak  cała rad a  m. w  kom plecie 
27 , w yraziły dla bu rm istrza  i m a g is tra tu  sw e 
pełne zaufan ie , o św iadczając, iż ow o opuszczenie 
sali p rzez kilku rad n y ch  na posiedzeniu  w dniu 
16 b . m. było jed y n ie  spó źn io n ą  p o rą  sp o w o ­
dow ane. P o  tej uchw ale m a g is tra t — zaraz w 
czasie posiedzenia rad y  — odbył k ró tką  sesję, 
poczem  przez u s ta  b u rm is trza  na pełnej radzie 
ośw iadczył, że n ieprzyjęcie rezygnacji przez radę  
m ie jską p rzy jm u je  do sw ej w iadom ości. W  ten  
sp o só b  chw ilow y ten  konflikt, polegający w yłą­
cznie na n iepo rozum ien iu , został ku zupełnej 
sa tysfakcji b u rm istrza  i m a g is tra tu , pom yśln ie 
zażegnany .

Sprawozdanie poselskie.
M o ś c is k a  26 sierpn ia .

W czoraj zdaw ał tu  poseł z m niejszych po ­
siadłości p o w ia tu  m ościskiego lir. S tan is ław  S ta ­
dnicki sp raw o zd an ie  z czynności sw ych w se j­
m ie. Już dw a dn i n ap rzó d  uw ija ł się po  m ie­
ście i w pobliskich  w siach znany  ag ita to r  so c ja ­
listyczny z P rzem yśla  W i t y k ,  s ta ra ją c  się zm o­
bilizow ać g ars tk ę  obałam u co n y ch  w łościan  ce­
lem  u rządzen ia  posłow i przyzw oitej „b o rb y ", 
a  w  dniu  zg rom adzen ia  ran o  zjaw ił się także 
poseł przem yski N ow akow ski z T orek . N iestety, 
piękne zam iary  „borbk i"  rozbiły  się o to, że 
zgrom adzenie było z a ' zap roszen iam i. W p ra ­
w dzie, gdy przed  rozpoczęciem  zeb ran ia  jed en  
z w yborców  w łościan  prosił p. S tadnick iego , by 
tenże zaprosił obecnego w M ościskach kolegę- 
posła N ow akow skiego, h r. S tad n ick i, p rzychy la­
ją c  się do  tej p rośby , w ysłał n a ty ch m ias t za­
p ro szen ie  N ow akow skiem u, k tó rego  je d n ak  już 
n ie odnaleziono .

P o se ł rozesłał zaproszenia im ien n e  w szy­
stkim  sw ym  w yborcom , a oprócz tego w szy­
stk im  naczeln ikom  gm in , o raz całej in teligencji 
w iejskiej i m iejskiej. N iem al wszyscy zaproszeni 
jaw ili się, tak , że obszerna  sa la „Sokola" ledwie

ich pom ieścić zdołała; sam ych w łościan  było 
przeszło 160, n a d to  wielu k ap łan ó w  obu o b ­
rządków , obyw ate lstw a w iejskiego, u rzędn ików , 
nauczycieli ludow ych , k tórzy  w łaśn ie odbyw ali 
konferencję okręgow ą w  M ościskach itd . Gdy 
obok tego przew odniczący, k tó ry m  jednog łośn ie  
o b ran o  przez ak lam ację  p . Bolesław a bm ia lo - 
w skiego ze S to jan iec , zastrzegł n a  w stęp ie, że 
do głosu dopuszczeni będą tylko w yborcy , ze- 
b ia n ie  to p rzedstaw ia ło  p raw dziw e zgrom adze­
nie w yborców , n ie  tak ie , jak ie  najczęściej u rz ą ­
dza ją posłow ie wszelkich odcien i radyka lnych , 
zb ie ra jąc  tłum y  tylko sw ych zw olenników , śc ią­
gając n a w e t kobiety  i w yrostków , byle m ódz 
po tem  głosić w  sw ych o rg an ach  o tysiącach , 
k tó re  im sw e uznan ie  w yraziły .

Z grom adzenie rob iło  n a d e r  d o d a tn ie  w ra ­
żenie, albow iem  n a  sejm ik przybyli ludzie do j­
rzali, w yrobien i, m a jący  zdrow y sąd  polityczny, 
n iezarażen i ja d e m  rozkladczej ag itacji

Do sali „Sokola" pchali się zupełn ie n ie­
proszeni goście, jak  S zym on W ityk , P io tr  N o­
w akow ski, S te fan  N ow akow ski i garść  o b a łam u ­
conych w łościan  i m ieszczan. A taki ich na poli­
cję były tak  gw ałtow ne, iż ta  m usia ła  n aw e t 
zagrozić a resztow an iem . Nie zabrak ło  d y sso n an - 
su  i w  sali „S oko la". W yw ołał je  niejaki B unio  
ze S tarzaw y , ale resz ta  zgrom adzonych  um ia ła  
z wielkim  tak tem  w prow adzić n a p o w ró t h a r -  
m o n ję  i do b ry  to n  do tak  pouczających  obrad .

O brady  rozpoczęły się o 11 godzinie przed 
po łudn iem . P oseł S tadn ick i zab ra ł n a ty ch m ias t 
głos i w obszernem  przem ów ien iu  wyłuszczal 
obecne położenie w k ra ju . N astępn ie  om aw iał 
szczegółow o w szystkie sp raw y , k tó re  po ruszane  
były w sejm ie i określał sw oje stanow isko  do 
poszczególnych kw eslyj.

O m aw iając  finanse  krajow e, p rzedstaw ił je 
poseł, jak o  op łakane , a w obec w ysokości rozm a­
itych dodatków  do p odatków , k tó re  np . w n a ­
szym pow iecie w ynoszą 96 p ro cen t, trzeb a  szu­
kać now ych źródeł dochodu , z k tórych  p ier- 
w szem  będzie p raw d o p o d o b n ie  krajow y podatek  
konsum cy jny  od w ódki. P rzy  tej sposobności 
p o d ał n iek tó re  d a ty  z zam knięcia rachunków  za 
rok  1899, podnosząc, że n a  o św ia tę  w ydaje  się 
3 0  p ro ce n t ogółu w ydatków , na kom unikacje 
16 p rocen t, na sp ła ty  długów  14 proc. itd  , a 
ro ln ic tw o, jak  zwykle, stoi n ieste ty  n a  szarym  
końcu.

P o tem  om aw ia! poseł dw ie s p r iw y  n ie­
zm iern ie  w ażne, do tąd  nie za ła tw ione ale w  tuku 
będące, żądając  co do nich opin ji w yborców . 
Chodzi o w nioski d ra  D unajew skiego i księcia 
Sanguszki, co do o rganizacji gm in  zbiorow ych 
i rezolucji do rządu  o re fo rm ę w ładz rządow ych 
i au tonom icznych , zap y tu jąc  przy tem , czy m o ­
g libyśm y z lckkium sercem  pozbyć się n a b y ­
tych  p raw  a u to n o m ic zn y c h ?  — w id ie  jego bo ­
w iem  zdan ia , n ritonom ja n aw e t w dzisiejszym  
sw ym  u stro ju  opłacić się m oże, byle była do ­
brze w ykonyw aną — i o po k rew n y  w niosek p. 
P o to czk a : o zn iesienie obszarów  dw orsk ich ,
k tóry , zdaniem  posła, chyba n ie na se rjo  był 
s taw ian y m , gdyż n ie ty lko  do żadnego d o d a tn ie ­
go rezu ita tu  dla gm iny nie p row adzi, bo je d n o ­
stka in te lig en tn a  w p ro w ad zo n a  w gm inę, jako  
członek o rów nych  z innym i p raw ach , inusi 
w niej bez korzyści u tonąć. — Ale w niosek len  
także je st n iesp raw ied liw ym , w łaściciel bow iem  
obszaru  dw orskiego, nie m a jąc  p ra w a  ko rzysta­
nia z m a ją tk u  gm innego  op łacałby  w s to sunku  
do podatków  n ie raz  połow ę, lub  w ięcej w yda­
tków  na po trzebę gm iny.

D rugą sp ra w ą  są  w nioski H upki o tw orzeniu  
zagród n iepodzielnych i P o toczka o w łościach re n ­
tow ych . Z am iary  H upki są p rze jrzy ste  a in ­
ten c ja  n a jle p sz a ; tak ie  refo rm y a g ra rn e  p o w in ­
ny  być na se rjo  tra k to w a n e  i ze wszech stro n  
rozpa trzone. Potoczek chce s tw orzen ia  banku  
ren tow ego  z zupe łną g w aran c ją  k r a ju ; poseł 
się obaw ia , ż.e to  będzie szkopuł, o k tóry  cały 
p ro jek t rozbić się może.

R ów nież g łosow ał m ów ca przeciw  w p ro w a­
dzeniu  p ią te j ku rji do se jm u, albow iem  okaza­
ło się, że z w prow adzen iem  V. kurji do p a r la ­
m en tu , pow sta ły  tam  ogrom ne bo rb y . Pocóż. 
więc zezw alać, ab y  w tak pow ażnein  ciele, jak  
sejm  galicyjski w prow adzać dobrow oln ie  zam ieszki 
i karczem ne spory.

W kw estji nauczycieli w yraził z a p a try w a ­
nie, że najlep iej byłoby nauczycielom  dać g ru n t, 
ażeby go upraw ia li i ażeby uczyli dzieci rac jo ­
na lne j gospodark i.

Ma jąc w yszczególnić udział osobisty  w p ra ­
cach se jm ow ych , spełn ia poseł ten  obow iązek 
z p rzykrością, nie lubi bow iem  m ów ić o sobie. 
W ym ien ia  kom isje, do k tórych  należał, m ia n o ­
wicie kom isje : g o sp o d a rstw a krajow ego, gm inną , 
refo rm y  w yborczej, d y scyp lina rną , ad resow ą etc. 
R ozdział w  se jm ie  na grupy , kluby, itp . nie 
zaw sze tw orzy  się wedle poglądów  politycznych, 
k tó re  dzielą lu b  łączą ; często p rac a  zaw odow a, 
fachow ość zbliża posłów  i łączy ich w o d rębn ie  
kluby. S p raw ozdaw ca należy do klubu ro ln icze­
go, a nie znaczy to, by sp raw y  z ro ln ic tw em  nie 
zw iązane nie miały go zajm ow ać.

W  końcu daje  poseł w kilku słow ach rzut 
oka na przyszłość: S ta n  kraju  nie wesoły, w ła­
ściciele w iększej w łasności jak  i m niejszej, u p a ­
d a ją  pod brzem ieniem  ciężarów , ziem ia coraz 
częściej zm ien ia w łaścicieli, a zw ykle nie n a  ko­
rzyść sto sunków  krajow ych , p rzem ysłu  p raw ie  
nie m a, a ten, który pow sta je , n ap o ty k a  na n ie­
przezw yciężone trudności. Dla ilu stracji tego 
op o w iad a  poseł, że należy do T ow arzystw a p rze­
m ysłu  cukrow niczego , k tó re  obecnie s ta ra  się 
założyć cukrow nie : dw ie we w schodniej Galicji a 
je d n ą  na B ukow in ie ; gdy w zak ład an iu  dw óch 
pierw szych, T o w arzy stw o  nietylko nie zn a jd u je  
p o p a rc ia  u rząd u , lecz przeciw nie, co krok l.o 
now e trudności, to  B ukow ina ja k b y  leżała w iri- 
nem  p a ń s tw ie : tam  i poparc ie  rządu  i poży­
czka rządow a, słow em  w szystko idzie jak  z p ła ­
t k a ! — U nas ś ru b a  p odatkow a ciężka s ta n  
ekonom iczny  op łakany , s tan  zdrow ia społeczny 
zly, gorączkow y, chęć n iep raw ego  zysku, zaw iść, 
podejrzliw ość, — jedni rozpolitykow ani nie m a ­
ją  czasu oddaw ać się zaw odow ym  zajęciom , 
drudzy  zgorzknieli, zn iechęceni, nic nie ro b ią ,— 
a s ta n  ten  pogarsza n iepom iern ie  bezecna i obel­
żyw a p ra sa , bez zasad , bez religji. S m u tn y  to 
obraz , aż. łzy w oczach s ta ją , lecz lekarstw o  w 
rękach  sam ego sp o łeczeń stw a : Nie daw ać p osłu ­
chu nędznym  i nieuczciw ym  ag ita to ro m , nie ro z - 
po litykow yw ać się, lecz zw rócić się do  tej p ra ­
cy zaw odow ej, oddać się je j calem  sercem  i siłą, 
a w olne od niej chw ile pośw ięcać uczciwej p ra ­
cy publicznej, służbie sp o łe c z n e j! — T ak  p o j­
m uje poseł obow iązek każdego o byw ate la , takim

sta ra ł się być do tąd  i tak im  p o z o s ta n ie ! (F re - 
nętyczne oklaski).

P o  ukończeniu  sp raw o zd an ia  o tw orzył p rze­
w odniczący  dyskusję.

P . M a s i u k  dom aga się zm iany  u s taw y  o 
pom orze św iń tak , ab y  p łacono  nie ty lko  za św inie 
zdrovve, ale także za cho re  w razie  ich w ybicia.

P  W o ł o s z c z a k  dziękow ał posłow i im ie­
niem  nauczycieli za jego gorące p o p ie ra n ie  p o ­
p raw y  ich by tu ; ośw iadczył się dalej za g m in a­
mi okręgow em i.

Inżyn ier K w a k  w ystąp ił s tanow czo  p rze ­
ciw p ro jek to w an em u  „lex H u p k a " , jak  rów nież  
przeciw  okręgow ym  gm inom  zbiorow ym . Z d a­
niem  m ów cy, ustaw y  tak ie  n a ra żą  tylko k raj na 
n iep o trzeb n e  w ydatk i, a  pom iędzy ludem  w y­
w ołają  tylko rozgoryczenie.

P. M i c h a ł  u  n i  o, w ó jt z P odlisek  dom aga 
się, by g ru n ta  w łościańskie d ren o w an o  na koszt 
k ra ju .

P . K o s i ń s k i  gospodarz  z Zakościcla żąda 
p rzyw rócen ia  kary  cielesnej w  szkołach, zw ię­
kszenia w ładzy zw ierzchności gm innych  i zapo­
b iegania p ien iac tw u  u ludu, a p rzedew szystk iem  
zniesienia ustaw y  p row izorja lnej.

W ło śc ian in  M i a h k i j  zażądał w ykupna 
wielkiej posiadłości przez p ań s tw o  i rozparcelo ­
w an ia  pom iędzy w łościan, lecz został w  krótkiej 
d rodze zbity  z tro p u .

W reszcie zażądał g łosu  znany  radykał, w ło­
śc ian in  B u n i o  ze S tarzaw y . P o d n ió sł on  p rze­
ciw posłow i S tadn ick iem u  szereg za rzu tów . N a­
przód  oznajm ił, że w łaściw ie lud n ie u zn a je  h r. 
S tadnick iego  sw ym  posłem , (?) zarzuca dalej, że 
h r. S tadn ick i sk łada sp raw o zd an ie  w  z a m k n ię ­
tych śc ianach , pod  osłoną policji, (?) w idocznie 
więc obaw ia się św ia tła  dziennego. Inn i posło ­
wie bow iem  zw ołu ją sejm iki re lacy jne  pub li­
cznie, dozw alając każdem u p rzystępu . H r. S ta ­
dnicki zaś obaw ia się n aw e t sw ego kolegi se j­
m ow ego posła N ow akow skiego dopuścić do 
ob rad . W reszcie poddaje  ostre j k ry tyce zacho­
w an ie  się p o d a  S tadnick iego  w sejm ie. N ie p o ­
doba m u się wcale, że hr. S tad n ick i glosow ał 
za „lex U rb ań sk i" , za u staw ą  b u d o w lan ą , za 
„lex H u p k a" , że je s t za gm inam i zb iorow em i, 
że radzi, by dać nauczycielom  g ru n ta , zam iast 
podw yższenia płacy. W idzi bow iem , iż h r. S ta -  

i dn ickiem u c-hodzi o zrob ien ie z nauczyciela go- 
| sp o d a rza  g run tow ego , a nie nauczyciela. R e a ­

su m u jąc  sw oje w yw ody, oznajm ia  osta tecznie, 
że cała działa lność lir. S tadn ick iego  je s t szko­
d liw ą dla ludu (!). W nosi więc w otum  n ieu fn o ­
ści dla p o s ła !

T rzeb a  dodać, że B unio  czytał sw ą m ow ę 
z karteczki, na k tó rej m u w idocznie k tó ryś 
z ag ita to ró w  zarzu ty  przeciw  posłow i nap isał. 
C zytanie B uniow i szło nadzw yczaj tru d n o .

T ak i był w ylew  w ynurzeń  m a lk o n ten ta  B u- 
nia. R ozum ie się, że n a ty ch m ias t spo tka ł się ze 
stanow czą  odpow iedzią lir. S tadn ick iego , k tóry  
w ykrył, iż B un io  w łaściw ie m ów i to, co m u 
podszepnęli n iedopuszczeni n a  zgrom adzenie agi­
ta to rzy . a szanow any  ogólnie w ó jt M ichalunio 
w ładnej przem ow ie podnosił zasługi posła S ta ­
dnickiego. P . F rank iew icz uczynił w niosek o 
w yrażenie posłow i w otum  zaufan ia .

W śród  podn iosłego  w rażenia, zakończyły się 
o b rad y  w yrażeniem  posłow i w otum  zaufan ia  
(przeciw  głosow ał tylko B unio  i około dziew ię­
ciu zg rupow anych  koło niego w łościan), poczem  
hr. S tadn ick i zaprosił obecnych na sk rom ną 
przekąskę.

D odać m usim y, że B unio zaraz po zg rom a­
dzeniu  w ybiegł złożyć relację  sw ym  godnym  
przyjacio łom , a ci ko rzysta jąc  ze sposobności, 
odbyli konw ontykel w szynkow ni „m o rd o w n ią ” 
zw anej, gdzie szczuli do sy ta przeciw  posłow i 
h r. S tadn ick iem u .

K R O N I K A .
P a m i ę t a j m y  o g i m n a z j u m  c i e s z y  l i s k i e m

Djarjusz lwowski
Ś r o d a  29 sierpnia.
Teair la. Skarbka „Urzędowa żona", sztuka. 

I’<i!ząlek o godz. 7 '/ ,  wieczorem.
. Panoram a racław icka*, na placu pnwysiawi- 

wy™, oil godz. 9 rano aż do /.mroku.

Kalendarz. Środa (29 ). Ścięcie św. Jana 
Glirz. Wschód słońca o godzinie 5 mino! 12 za­
chód o godzinie 6 minut 39.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej, dr Michał B o b r z y ń s k i ,  wyje­
chał na kilka tygodni do Wenecji.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała: ks. Antoniego Bystrzouowskiego zastępcą ka­
techety w gimnazjum św. Anny w Krakowie, ks- 
Szymona Bieńkiewicza pomocnikiem katechety w gi­
mnazjum w Sanoku, dalej zastępcami nauczycieli: 
Bulandę Jana i Mikę Wojciecha dla gimnazjum w 
T arnow ie: Skórczewskiego Stanisława, Rząsę Józefa 
i Szymańskiego Zygmunta dla gimnazjum w Nowym 
Sączu: Janika Michała dla gimnazjum w Brodach; 
Leonharda Stanisława, Wojdyłę Wojciecha i Górala 
Józefa dla gimnazjum w Podgórzu; Pająka Stanisła­
wa, Żylyńskiego Stanisława i Paczosę Franciszka dla 
gimnazjum św. Anny w Krakowie; Janczego Woj­
ciecha i Magierę Michała dla klas równorzędnych 
tegoż zakładu ; Stacha Jana i Gawora Józefa dla gi­
mnazjum Ul w Krakowie; Basińskiego Edmunda dla 
szkoły realnej w Krakowie; Filipka Jakóba dla szko­
ły realnej w Krakowie; Duchowicza Bronisława dla 
szkoły realnej w Tarnopolu ; Bergera Franciszka i dr. 
Rogoyskicgo Zdzisława dla szkoły realnej we Lwo 
wie; Pankiewicza Juliana dla szkoły realnej w Jaro­
sław iu; dr. Sohoennelta Maksymiliana dla II ginui. 
we Lwowie; Jankowskiego Władysława i Lenkiewi­
cza Włodzimierza dla gimn. Franc. Józ. we Lwowie. 
Mandyczewskiego Eugeniusza dla gimnazjum akade­
mickiego we Lwowie; Urbańskiego Eugeniusza i 
Nachajskiege Tomasza dla gimnazjum w Rzeszowie; 
Kruszelnickiego Michała dla V gimnazjum we Lwo­
wie; Giżyckiego Władysława dla gimnazjum w W a­
dowicach: Rogowskiego W itolda dla gimnazjum w 
Buczaezu; Fedorowskiego Zygmunta dla gimnazjum 
11 we Lwowie; Launhardta Józefa dla gimnazjum 
w Złoczowie; Nosala Łukasza dla szkoły realnej w 
Stanisławowie; Kozłowskiego Ludwika dla 1 gimna­
zjum w Przemyślu; Nadia Abrahama dla gimna­
zjum w Brodach.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa prze­
niosła zastępców nauczycieli: Jana Piętkę, ze szkoły 
realnej w Krakowie do gimnazjum w Sanoku; 
Petzolda Emila z gimnazjum Franciszka Józefa do 
II gimnazjum we Lwowie; Dorożyńskiego Arseniego 
z gimnazjum w Samborze do gimnazjum w Stani­

sławowie i Niementowskiego Janusza z gimnazjum 
w Jarosławiu do gimnazjum w Rzeszowie.

Termin zgłoszeń na wystawę owocową we 
Lwowie uplyWa z dniem 1 września. Zgłoszenia 
przyjmuje „Towarz. ogrodników zawoeowych" we 
Lwowie.

Zimna alewa z grzmotami i Wyskawicami. 
srożyła się wczoraj nad ranem po godz. 3 nad Lwo­
wem. Dzięki jej powietrze, od kilku dni parne i 
duszne nieznośnie, oziębiło się znacznie.

Romansowy ptaszek. Złotnik Salomon Raps 
z ulicy Karola Ludwika, uczynił onegdaj do policji 
doniesienie, ze niejaki Salomon vel Falik Schorr, 
zaręczył się z jego siostrą i nawet kontrakt już miał 
przygotowany. Sam fakt zaręczyn nie stanowiłby je ­
szcze zbrodni, gdyby nie okoliczność, że tenże pan 
Schorr, rodem z Borysławia, ma już jedną żonę 
według rytuału mojżeszowego w Kamionce Strumi- 
łowej. W ybiał się on na romansową wędrówkę do 
Lwowa niedawno i w tak krótkim czasie zdoła) za­
ręczyć się już trzy razy. Pierwsze swe afekta zwró­
cił do pewnej sługi, żydówki, niewiadomego nazwi­
ska przy ul. Zamarstynowskiej. Drugi raz, zaręczył 
się ze sługą złotnika Moryca Sassa przy ulicy Ruskiej 
czy Serbskiej, a w końcu sięgnął wyżej, bo do sa­
mej „pięknej zlotniczki" panny Raps. Do serca, a 
zapewne i kabzy panny Raps dostał się za pośredni­
ctwem pewnego krawca, pełniącego w chwilach wol­
nych od szycia ziemskiej powłoki, także zawód 
„szadchena", czyli stręczyciela. Ale Raps nie w cie­
mię bity, zasięgnął wprzód wiadomości o „curricu­
lum vitae“ pana Falika Schorra i sztuczka roman­
sowego ptaszka się wydała. Biednego Falika, zamiast 
w łożnicy małżeńskiej, umieszczono na razie w are­
sztach policyjnych, a przy rewizji zacnej osoby „ka­
walera", znaleziono jako jego cały m ajątek: kon­
trakt zaręczynowy, stary pierścionek bez kamyka i — 
jedną koronę.

Za „drągiem." Z z a  rogatki żółkiewskiej przy­
wiózł wczoraj stójkowy Marcina Kardana, zarobnika, 
z rozbitą głową. Urządzili go tak towarzysze kie­
liszka.

Pobicie. Na stację ratunkową zgłosiła się one­
gdaj wieczorem o 8mej Marja Kopacińska, sprzeda­
jąca pieczywo w sklepie piekarskim przy ul. Zie­
lonej 1. 2. Pobił ją  malarz pokojowy Mikołaj Ka­
pusta, mianowicie potłukł ją  na całem ciele kamie­
niem, a nadto ranił w głowę. Przyczyną napadu Ka­
pusty na Kopacińska miały być plotki, jakie wrze- 
komo Kopacińska na żonę Kapusty miała rozsiewać, 
jak to zwykle się dzieje po sklepikach i straganach. 
Odwieziono ją  do szpitala.

Rzeszowskie złoto. Onegdaj aresztowano 
Mikołaje Pańczyszyna, który od dłuższego czasu spe­
kulował po ulicach Lwowa na łatwowiernych, sprze­
dając mosiężne obrączki, jako szczerozłote pierścionki. 
Wczoraj właśnie „ubrał" w taki pierścionek p. Te­
klę Kryśko, ale ta się rychło spostrzegła, pobiegła 
za oszustem i kazała go uwięzić. Pańczyszyn in a ju ż  
wiele takich sprawek na sumieniu.

Pokąsanie. Znowu pies pokąsał onegdaj 9-le- 
tniego Zygmunta Strzelczuka. Pokąsanego opatrzyła 
stacja ratunkowa.

Przejechanie. Onegdaj o godz. 2 popołudniu 
przejeehał jakiś dorożkarz rzeznika Eljasza Kiimmla. 
Ciekawe przy tern to, że pugotowie stacji ratunkowej 
nie znalazło ani rany, ani nawet starcia naskórka, 
mimoto Kiimme) był krwią umazany...

40 kartofli pozbierała wczoraj biedaczka A. B. 
na polu podcmenlarnem łyczakowskiem, gdzie się 
mieszczą baraki wojskowe. Żołnierz ją  przyareszto- 
wał, ale policja, „zdeponowawszy" owe kartofle, pu­
ściła biedactwo wolno.

Brutal Czeladnik rzeźnicki, Marcin Zeisner, 
zatrudniony u traktjernika Pruta na BogJanówce, 
idąc onegdaj ulicą Halicką w towarzystwie swego 
pryncypala, zinsultował bez najmniejszej przyczyny 
przechodzącego ulicą karmelitę o. W ilhelma. Are­
sztowanego Zeisnera policja puściła na wolną stopę, 
bo się nie przyznał do winy.

Drugi wiec gości odbył się dnia 24 b. m. 
przedpołudniem w Zakopanem. Przewodniczył radca 
dw. p. Marjan Sokołowski. Dr. Stan. Eljasz Radzi­
kowski mówii o „stylu zakopańskim". Żywą dyskusję 
wywołała sprawa nieumieszczenia modelu domu za­
kopiańskiego no wystawie paryskiej. Uchwalono wy­
razić. ubolewanie z powodu usunięcia modelu z wy­
stawy. Dalej uchwalono domagać się od wydziału 
kraj. i innych instytucyj popierania stylu zakopiań­
skiego, tudzież wybrać komitet pomnika Chałubiń­
skiego. Wreszcie uchwalono rezolucję co do utwo­
rzenia w Zakopanem domu Chałubińskiego i niesie­
nia pomocy góralom-rzeźbiarzom.

Anarchiści. Z Rzymu donoszą: Władzom
udato się wreszcie dojść, kto jest owym „blondy­
nem ", który telegrafował do Bresciego w Piacency; 
jest nim niejaki Ludwik Gramotti, kapelusznik, lal 
33 liczący, który w połowie lipca powrócił z Pat- 
lerson w A m eryce; aresztowano jego siostrę i kre­
wnego. Brat Bresciego, Lorenzo, trzymany jest w 
więzieniu ; pokażało się, że on był uprzednio poin­
formowany o zbrodniczych zamiarach Gaetana. Are­
sztowania anarchistów nie ustają. Z Monzy nadeszła 
do Rzymu wiadomość, że Gramottiego poznano mię­
dzy aresztowanymi już anarchistami. G r a m o t t i  zapu­
ścił brodę i gdy go ogolono i skonfrontowano z An- 
gelą Rossi, u której Bresci m ieształ z jakim ś blon­
dynem, poznała Rossi w Gramottim od dawna po­
szukiwanego „il bionda."

Pożar. Z „niewiadomej" przyczyny powstał 
23 bm pożar na fo warku w Czernichowie, należą­
cym do p. Józefa Gelbera. Pożar ten zniszczył całą 
kresceucję zbioru tegorocznego, jakoteż omlóconego 
zboża w śpichlerzu około 500  korcy i budynki go­
spodarcze. Szkoda wynosi około 70 .000  koron, a za­
bezpieczono tylko na 16 .000  koron. Dla pozostałego 
żywego inwentarza nie ma paszy.

Straszny wypadek. W Raundorfie w księ­
stwie Anlialckiem, artylerzyści, stojący tam załogą, 
czyścili działa. Nagle jedno z dział wypaliło i kula 
strzaskała stojącemu w pobliżu chłopcu, głowę. Padl 
trupem na miejscu. Kilkoro dzieci, stojących w po­
bliżu, odniosło rany. W sprawie tej władze wojskowe 
wytoczyły śledztwo.

Nieudała zbrodnia. W pływających łazien­
kach sv Cartagenie odbywał się tymi dniami balik 
dziecięcy. Nagle wśród zabawy obsunęła się podłoga 
i 150 osób, przeważnie dzieci, wpadło w morze. 
Powstała straszna panika, wiele odniosło poważne 
obrażenia, ale na szczęście udało się przy szybkiej 
pomocy wszystkich uratować. Skonstatowano, że 
w tym wypadku miał miejsce zbrodniczy zamach, 
okazało się bowiem, że ktoś pousuwał śruby, przy­
trzymujące podłogę łazienek. Przedsięwzięto wiele 
aresztowań.

Wiadomości osobiste. Dr. Włodzimierz 
I., e w i e k i ,  współredaktor „Głosu Narodu" w Kra­
kowie. po złożeniu egzaminu adwokackiego, wpisany 
został na listę obrońców w sprawach karnych w o- 
kręgu sądu krajowego wyższego w Krakowie.

W kraj. szkole garncarskiej w Koło­
myi, rok szkolny rozpocznie się dnia 1 września. 
Wpisy 30 i 31 sierpnia W arunki przyjęcia: Ukoń­
czonych lat 13, ukończona szkoła ludowa, lub ró­
wnorzędne wykształcenie w inny sposób nabyte i fi­
zyczne uzdolnienie do obranego zawodu. Zgłoszenia 
adresować: do dyrekcji kraj. szkoły garncarskiej
w Kołomyi.

Z manewrów. Od piątku manewruje pod 
Drohobyczem kilkanaście pułków, między innymi 30 
pułk, 55, 24, 16, dalej 24 pułk strzelców. Wielkie 
ćwiczenia dywizji odbywają się pod okiem komen­
danta korpusu, generała Fiedlera. Brygadjer 60 bry­
gady generał Reinisch, poszedł na emeryturę.

Zaręczyny dyr. Fałata. Z Krakowa piszą 
n a m : Odbyły się tu zaręczyny pomiędzy p. Juljanem 
Fałatem, artystą malarzem i dyrektorem krakowskiej 
akademji sztuk pięknych, a hrabianką Marją Comello.

Nowy B ta ttr t miasta Krakowa nie uzyskał 
sankcji, dlatego ministerstwo spraw wewnętrznych 
poleciło prezydjum miasta Krakowa rozpisanie no­
wych wyborów, na podstawie dotycln zasowego 
statutu. "

Z uniwersytetu. Nadzwyczajnym prof. matę- } 
matyki uniw. Jagieł, w Krakowie mianowany został-7 
profesor w liceum w Cahors we Francji p. Stani­
sław Zaremba. Urodzony w r. 1863 w Romanówce 
pod Dźwinogrodem, p. Zaremba odebrał pierwsze wy­
kształcenie w Petersburgu, gdzie także ukończył te­
chnologiczny instytut ze stopniem . inżyniera-techno­
loga. W r. 1887 udał się do Paryża, gdzie słuchał 
matematyki w Sorbonie i w roku następnym otrzy­
mał stopień licencjata nauk matematycznych. Po spę­
dzeniu jednego kursu w Berlinie pod kierunkiem 
prof. Fuchsa, Kroneckera i W eiersirassa, powrócił 
p. Zaremba do Paryża, gdzie uzyskał stopień doktora 
nauk matematycznych w Sorbonie. Do r. 1891 pra­
cował dalej w uniwersytecie paryskim, poczem po­
wierzono mu wykład matematyki w liceum w Digne, 
zaś w roku 1891 mianowano profesorem w liceum 
w Nimes, a w roku 1897 przeniesiono do Gahors, 
znanego miejsca rodzinnego Gambetty. Prof. Zarem ­
ba jest autorem kilkunastu rozpraw matematycznych, 
cenionych w kołach fachowych.

Kolejowy statut emerytalny został zmie­
niony i w nowem swem brzmieniu zacznie obowią­
zywać już od 1 września br. Zmiany wypadły na 
korzyść personalu kolejowego i ta k : czas karencji
dla tych, którzy stali się niezdolnymi do służby wsku­
tek choroby lub kalectwa, zniżony został do połowy 
tj. do lat 5, a z tego samego dobrodziejstwa korzy­
stać też będą i wdowy i sieroty. Emeryturę pobie­
rać będzie mógł outąd każdy, kto wskutek jakiego­
kolwiek wypadku stal się niezdolnym do służby i kto 
choćby tylko dzień jeden do uczestników funduszu 
emerytalnego należał: Tak samo i wdowy i sieroty 
pobierać będą z funduszu tego płacę, a żadnego 
innego warunku dopełniać nie potrzebują, jak tylko, 
że ich ojciec a względnie mąż przynajmniej dzień 
jeden był uczestnikiem funduszu emerytalnego. Do 
emerytury nie będzie się wliczało żadnych płac ani 
sum, przyznawanych przez instytucje, ubezpieczające 
funkcjonarjuszów kolejowych od wypadków.

Budnicy od 1 września dostawać będą emery­
turę nie 300  lecz co najmniej 400  koron, a tak 
samo wdowy po nich. To, co kto winien za wkład­
ki w kasie, tego się nie będzie ściągało z żadnych 
pieniędzy, wypłacanych czy to wdowie, czy sierotom 
po nim. Zniesiony zupełnie został ten warunek, aby 
małżeństwo trwało w ciągu służby nieboszczyka przy­
najmniej przez trzy lata, jeżeli wdowa m a jmbierać 
jakąś plącę po nim. Złagodzone też zostały przepisy 
co do wdowiej pensji w tym wypadku, gdy funkcjo­
nariusz kolejowy już starszy żeni się z bardzo młodą 
osobą. Wstąpić można w grono uczestników fundu­
szu emerytalnego choćby nawet w 55 roku życia.
A nakoniec przepisy co do statutu emerytalnego i o 
zaopatrzeniu zostały ujednostajnione prawie zupełnie, 
na czem korzysta 43 .108  członków funduszu za­
opatrzeń, między którymi jest 12.944 zarobników 
dziennych.

Socjaliści przeciw rozporządzeniom Studta. 
Onegdaj odbyło się zebranie polskich socjalistów 
w Berlinie, na klórcm przyjęto następującą rezo­
lucję :

„Zebranie protestuje jak najenergiczniej przeciw 
rozporządzeniu pruskiego m inistra oświaty. Rozpo­
rządzenie to, zabraniające polskiego wykładu nauki 
religji i znoszące naukę języka polskiego dla dzieci 
poznańskich, sprzeciwia się zasadom równouprawnie­
nia, którego Polacy w Prusach mają prawo żądać 
dla swych dzieci i jest nowym zamachem na nasz 
język ojczysty.

„Polscy socjaliści są zdania że nauka religji 
w języku ojczystym, stanowi pierwszorzędną kwestję 
kulturną dla każdego narodu i ponawiają swoje da­
wne żądanie: „Dla polskich dzieci polskiej nauki
w polskich szkołach!" W postępowaniu rządu p ru ­
skiego widzą polscy socjaliści nowy dowód że dzi­
siejsze rząay interesom ludu polskiego nie odpowia­
dają. W tym duchu wzywają polscy socjaliści lud 
polski, aby we wszystkich politycznych akcjach pa­
miętał zawsze o postępowaniu rządu pruskiego 
i o wszystkicłi doznanych dotąd krzywdach."

Równocześnie postanowił zarząd całego niemie­
ckiego stronnictwa socjalno-demokratycznego. podjąć 
kampanję agitacyjną przeciw ministrowi Studtowi. 
Mają się wszęcizie urządzać zebrania, nadto rozsze­
rzaną będzie w ogromnych masach broszura pod 
tytułem: „Zamach-ministra oświaty na język polski".

Pożary. Z Borszczowa donoszą : Dnia 18 hm. 
około godziny 5 po południu wybuchł w Łosiaczu, 
tutejszego powiatu, pożar, który zniszczy! ośm zagród 
z całym dobytkiem, wyrządzając ogólną szkodę na 
kwotę 27 .000  k. Pożar powstał wskutek nieostro­
żności. W  Źółtańcacb, powiatu żółkiewskiego, 
spalił się wskutek uderzenia piorunu dom Oleksy 
Drobata. Szkoda wynosi 4000  k. Piorun zabił prócz 
tego handlarza miodu Mechla Vau, który stal w tym 
czasie w sieniach. — W Hermancinie ad Klodno 
spaliła się karczma, należąca do St. hr. Badeniego. 
Szkoda wynosi 3000 k. — W  Suchowoli, powiatu 
brodzkiego, padła ofiarą pożaru gorzelnia wraz z 
wszyslkiemi maszynami, sprzętami, stajniami i chło­
dnikiem. — W Kępie ad Zaleszany, powiatu tarno­
brzeskiego, spaliły się w dniu 2 bm. dwa domy, 
wartości 1231 k. — Od uderzenia piorunu zgorzał 
w Luslawicach, powiatu brzeskiego, ,dom Marji Mo­
ździerz, wartość. 400  k. — Podczas burzy, jaka sza­
lała w dniu 6-go bm. nad Pakością, pow. mości- 
ckiego, uderzył piorun w stodołę włościanina Fedka 
Dmytrowa. a pożar, jaki stąd powstał, zniszczył do­
szczętnie całą zagrodę tegoż tudzież stodołę i stajnię 
sąsiada Stefana Dmetrowa. Szkoda wynosi około 
5500  k. — Straszny pożar nawiedzi! w dniu 19 
bm. o godzinie 4 po południu wieś Łuczyce, pow. 
sokalskiego. W krótkim stosunkowo czasie spaliło się 
25 zagród włościańskich ze wszystkiemi zabudowa­
niami gospodarskiemi i Zapasami zboża. Powodem 
pożaru była nieostrożność dzieci, pozostawionych bez

N a Nalewki najczyściejszy inajlepszy
Spirytus „Bongout“ 96°|o

poleca po cenie fabrycznej firma JA N  M USZYŃSKI
LWÓW

a
W y s e ł k i  na prowincję

odwrotnie
za składu transitowego.
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dozoru. Szkoda, zrządzona pożaiem, wynosi około
25 .000  zł., ubezpieczona jedynie na kwotę 5870  zł. 
Natychmiast po polarze zawiązał się miejscowy ko­
mitet ratunkowy, na którego czele stanął tamtejszy 
gr. kat. proboszcz ks. Filewicz.

Śmierć od pioruna. W  ostatnich dniach za­
bił piorun w Wołosiance lG-letniego chłopaka, Ny- 
kołę Burianyka i 29-letniego Iwana Furowa.

Synobój czyni, z Nowego Sącza donoszą: We 
wsi Wilczyskach kolo Grybowa znaleziono w rzece 
Białej zwłoki zamordowanego Ludwika Nosala. Mor­
derczynię, jego rodzoną matkę, uwięziono.

Z Nowego Sącza donoszą: Dwie praczki
z hotelu „Imperial*, Marjanna Lis i Regina Gawron, 
piorąc w Dunajcu bieliznę, omal, że nie utonęły. 
W ir wodny uniósł jednej prześcieradło, a ta chcąc 
jo przytrzymać, wpadła w giębinę i poczęła tonąć; 
druga, spiesząca jej z ratunkiem, uniesiona została 
również bystrym prądem. Groźne niebezpieczeństwo 
spostrzegł w sam czas p. Jan Buczewski, majster 
szewski, skoczył w ubraniu do wody i obydwie ura­
tował od niechybnej śmierci.

Jan Storcli, pensjonowany podurzędnik kolejowy, 
wracając do domu, wsparł się tak nieszczęśliwie
0 poręcz mostu na Łubince, że przechylił się i spadł 
na głowę na kamienie. Skutkiem pęknięcia czaszki 
poniósł śmierć na miejscu.

Strejk listonoszów. Z Kopenhagi donoszą,
1 i  zastrejkowali tam wszyscy listonosze i żądają pod­
wyższenia płacy.

* B asen (p ly w a la ia ) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka I. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9—12 w południc. L e k c y ; 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w abonamencie 20 cl.

* nepartoar teatralny. Teatr f ł .  Skarbka Dziś w środę 
„Urzędowa żona“, sztuka w 5 aktacli Savage'a, z p. Zr 
polską w roli tytułowej ; we czwartek po raz ostatni 
„Sztygar”, operetka w 3 aktacli Zellera ; w piątek po raz 
ostatni „Kordjan”, poemat dramatyczny Juljusza Sło­
wackiego; w soboty po raz ostatni „Sprzedana narze­
czona”, opera komiczna w 3 aktach Smetany. Gościnny 
występ Ireny Bohussównej.

* Colosseum  T h o r n a . Od czwartku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program. Co was ,  akt sportowy M a r  i o t, 
humorysta. Mi s s  G a 1 a t e e, cliromograliczne projekcje 
świetlne. K r o j a n k n ,  subretka. T h a l v a n e  T r i o ,  
śzwedzki t rcet wo, alny. K e l l y ,  żongler ekwilibrysty- 
czny. T h e  d e  F i 1 i p p i s, tancerze transformacyjni. 
S t e f  f e n  a n d  C r e b s ,  komiczni bicykliści. T r u p a  
a k r e b a c k a  H u e  b e l e  i t. d. Bilety wcześniej są do 
nabycia w ciurze dzienników L. Płonna nlica Karola 
Ludwika 9. Co piątku High-Life przedstawienie.

* Kurs przygotowawczy do egzaminu na 
jednorocznych ochotników (Intelligenzpriifung ) roz­
poczyna się z dniem 1 września rb. w szkole przy­
gotowawczej St. Dobrowolskiego, ulica Podlewskiego 
1. 9. Bliższe objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­
nych na żądanie. 654.

* Ofiary na Jasną Górę (X). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary; P p . : Ro­
dzina Marszałkiewiczów i Klimaszewskich ze Lwowa 
5 k . ; Marja Bolek ze Lwowa 2 k . ; Krupański 
z Kałusza 10 k . ; Niewiadomscy Waci. z Beska 6 k . ; 
F • Zawalnickl ż Kuryłówk i 1 k . ; P Pasławski 
z Kuryłówki 1 k . ; J. Mach z Kuryłówki 30 h . ; 
Winc. Hołub z Córkamr Romusią i Zosią z Pru­
chnika 4  k . ; ks. F. GhorzemsLi z Toustego 3 k . ; 
dr. Coghen Ant. z Trembowli 2 k . ; S. T.- Ch 2 k . ; 
/.a pośrednictwem p. Musialowicza we Lwowie zło­
żyli p p . : L. Szczepański 5 k . ; G. Fiszer 2 k . ; dr. 
Zgórski 1 k . ; S. Bałaban 1 k . ; T. Witoslawski 1 
k . ; K  Ł. z famują 10 k . ; dr. A. Lisiewicz 1 k. i 
Bronio, Ada|, Olo Lisiewicze 60 h . ; S. M., Z. M., 
W. M, 1 k . ; S: Brzozowski 40  h . ; W. Jarentowski 
J k . ; F. Jarentowski 2 k . ; SwiJowski 1 k . ; H. 
A. K. 3 k . ; ż. ndzia 2 k ; Z. Pazom 3 k ; Kazio 
O. B. 1 k . ; W . Nemeksza 1 k . ; W  A. 5 k . ; 
Steifert 1 k . ; K. Kozubski 2 k . ; Preier 1 k . ; Bro­
nikowski. 1 z . ; L. Marynowski z Brzeżan 5 k . ; 
Sielberfeld 1 k .; W. Jurkiewicz ji k . ; Raynsford 
Davison 2 k . ; I. Wichsel 4 k . ; M. Łazowski 2 k . ; 
pani Gall 60  h . : Kołaczek 1 k . ; dr. Sprecher 1 k . ; 
baron BrunicLi (junior) 2 k . ; Zdanowicz 1 k . ; 
W. Z. 5 k . ; Weinrebowicz 1 k . ; Berlizheimer z Mo- 
gnpcji 7 k. 60  h . ; Burdon 40  h . ; Hodak 40  b . ; 
Mąrgasch i k . ; Reiss 1 k . ; W aldman 1 k . ; Ma-

> A. hr. Dzieduszycki 1 k. 
R a z e m  (X) 126  k o r .  3 0  h .

w5  n C 1?? w| ka*  909 kor. 74 h. i 1 rs„więc r a s e m  ( I  —X ) 1036 ko r- a  u  * i ,  /
* Z  Klubu c y t r z y s tó w . w T' i .  ̂ rubel.

trzystów rozpoczynają się od dnia ’ 1 4 4 ^ '™  kmt.ie cy­
m a/cytrze dl członkÓY. Klubu pud Iderowni t 6 ™
Wł Mańkowskiego. Ćwiczenia wspólne we w to £ f K £ t $ '  
Zgłoszenia przyjmują się codziennie między 6 o 7 
rem w lokalu Klubu przy ulicy Sokoła 1 3.

S k ł a d k i na cele u ży te c zn o ś c i pub liczn ej lub ia r<  
d ow e j.

D la  p o w o d z i a n  złożyła w naszej administracji 
P. W. H. 1 kor.

Odbudowa wieży jasnogórskiej.
W ubiegły  p ią tek  o d b y ła  się n a  Ja sn e j Gó­

rze n a ra d a  i ekspertyza rzeczoznaw ców  te ch n i­
czno -budow lanych  n a d  p ro jek tem  i w arn n k a n  i 
odb u d o w y  wieży jasnogórsk ie j, spa lonej w  dniu  
15 i 16 bm .

W  narad z ie  te j uczestniczyli zaproszeni 7. 
a rszaw y  znan i budow niczow ie pp . Dziekoriski 

1 ’ zyile r , z C zęstochow y zaś pp. inżyn ier Kozło- 
'  i * budow niczy  pow iatow y L ur.

P o  kilkugodzinnem  szczegółow em  zb a d an iu  
wieżycy, k tó re  rozpoczęto  od obejrzen ia  — na 
życzenie ks. B ereśniew icza —  odsłon iętych  w 
dw óch m iejscach  fu n d am e n tó w  i p rzek o n an iu  
się, że śą  om n . ispożyte i doskonale zachow a­
ne, odby to  w spó lną n a ra d ę  z udziałem  obecnego 
d uch o w ień stw a zakonnego  i św ieckiego.

/b a d a n ie  w ieży u ła tw iło  budow niczym  p rzy ­
go tow an ie  — z po lecenia p rzeo ra  ks. R e jm a n a  
— w ew n ątrz  je j p row izorycznego ru sz to w an ia , 
po  k tórem  m ożna się było dostać  aż do n a j­
wyższej obecnej n ad p a lo n e j kondygnacji.

O kazało się, że na tej w ysokości w ośm io­
k ą tn e j części wieży, tynk  zeszklił się zupełn ie na 
dw óch p ię trach , z m iedzi p rze top ionej zaś u tw o ­
rzyły się śruciny  i kulki m iedziane ziarn iste , 
różnej wielkości. D ow odzi to  o lbrzym iego n ap ię ­
cia te m p e ra tu ry  żaru  ognia, k tó re  spraw iło , że 
p ię tro  o śm iokątne wieży, jako  zbudow ane z w a ­
p ien ia , w ypaliło  się m iejscam i i popękało  silnie. 
W o b ec  tego jednog łośn ie  pow zięto  p rzekonan ie  
o konieczności ro zeb ran ia  ośm iokątne j części 
w ieży m u ro w an e j, aż do p ię tra  czw orokątnego.

N astęp n ie  za s ta n aw ia n o  się d ługo i w yczer­
p u ją c o  n a d  fo rm ą zew nętrzną w ie ż y ; rów nież 
**^czną w iększością głosów  uchw alono  pozosta- 

'  ^  uśw ięcony  trad y c ją  w ieków.
k tó rv  U s ta n o w ie n ie  to w pływ a i styl wieży, 
k o śd  i*0118' M  dosto sow any  do sty lu  całego 

Pj®? dziś renesansow ego, 
hanow icie przy oględzinach obecnych  wieży,

stw ierdzono  w niej u p o d sta w  m otyw y ro m a ń -  : 
skie, k tó re  n as tęp n ie  noszą ślady nieznacznych j 
p rze ró b ek  gotyckich, aż w reszcie całość wieży 
u trz y m a n a  by ła w stylu od rodzen ia , k tó ry  też. 
będzie pozostaw iony  w  wieży odbudow aej.

K onstrukcja  w ew nętrzna  szczytu w ieży b ę ­
dzie stanow czo  żelazna, o kształcie k ratow nicy , 
o p a rte j silnie n a  czterech podstaw ach , k tó re  u- 
m ieszczone b ęd ą  p raw d o p o d o b n ie  nie na n a j­
wyższej kondygnacji m u ro w an e j, ale na przed- 
o sta tn iem  je j piętrze, dla n ad a n ia  szczytowi o d ­
pow iedn iej mocy.

K onstrukcja ta pok ry ta  będzie m iedzią, co 
um ożliw i p rzep row adzen ie  w  je j w nętrzu  do sa ­
m ego w ierzchołka schodów  i um ieszczenie cięż­
kich n aw e t dzw onów  kościelnych, k tó re  do tąd  
um ieszc/.one są w  dzw onnicy osobnej.

Na jed n em  z górnych  p ię tr  m uro w an y ch  
u rządzony  będzie p ro jek to w an y  reze rw o ar z w odą 
i h y d ran ta m i, tak  zaprow adzonym i, ab y  z ła tw o ­
ścią pozw alały  k ierow ać s tru m ien ie  w ody w razie 
pożaru  na dachy  kościoła, kaplicy  i k lasztoru .

W y m iary  w ieży ściśle u trzy m an e b ęd ą  d o ­
tychczasow e; w edług n iedaw no  dokonanego  p o ­
m ia ru , w ysokość wieży w ynosiła około 161 łokci. 
T yle też m a  m ieć w ieża obecna.

P o  dopełn ien iu  od razu  na m iejscu ścisłych 
pom iarów , p. S tefan  Szyiler, na ich zasadzie, 
rzucił p ierw szy szkic wieży w  je j p ro jek tow anym  
po  odbudow ie wyglądzie.

N a p rośbę i z decyzji p rzeo ra  ks. R e jm an a  
o dbudow ę wieży jasnogó rsk ie j p o d e jm ą  społem  
budow niczow ie pp . D ziekoński i Szyiler, k tórzy 
też niezw łocznie p rzy stąp ią  do w ygo tow an ia 
szczegółowego p ro jek tu , kosztorysu i p lanów .

W ed ług  obliczenia pobieżnego okazało  się, 
że odbu d o w an ie  wieży jasnogó rsk ie j w  fo rm ie i 
w aru n k ach  pom ien ionych , kosztow ać będzie n a j­
m niej 2 00 .000  rub li. T ak i też fundusz m in im al­
ny po trzeb n y  je s t n a  te n  cel i o tak iej sum ie 
zaw iadom iono  w ładze, w celu u n o rm o w an ia  w y­
sokości składek n a  odbudow ę.

W  n aradzie  biegłych p rzeo r R e jm a n  udziału 
osobiście b rać  nie m ógł. R eakcja bow iem , w y­
w ołana znużeniem  i w zruszeniem  podczas p rze ­
bytej trw og i o całość św iętego p rzyby tku , n a s tą ­
piła te raz  dopiero . P rz eo r P au lin ó w  uczul sic 
tak  słabym , że m usi kilka dn i pozostać w łóżku. 
W szelako zd row iu  przełożonego 0 0 .  P au linów  
nic pow ażnego  nie zagraża.

Części m iedziane wieży, sp ad łe  z je j szczy­
tó w  n a  kopuły n ad  p o rtykam i kościoła i kap li­
cam i, u p rzą tn ię to ; n iebaw em  zacznie się re p e ra ­
cja uszkodzeń w dachach  tych  kopuł.

Część zerw anego  dachu  n ad  „pokojam i k ró ­
lew sk im i” prow izorycznie założono dachów ką, 
k tó rą  za stąp i w łaściw a d achów ka, po d o b n a  do 
reszty  dachu , ale w y m ag a ją ca  specjalnego w y­
palen ia .

Guspoflarstwo, przemysł i handel
  W ie d e ń  27 sierpnia. Stan Banku austro-

węgieiskiego z dniem 23 b . m . Banknotów w obie­
g u : 1 , 34  2 G27.000 (w porównaniu z poprzednim 
ygodniem mniej o 7 ,422 .000 ); rezerwa kruszco­

wa: 1 ,190 ,548 ,000  (więcej o 1 ,172 .000); portfel 
wekslowy: 3 1 3 ,6 5 1 .0 0 0  (mniej o 8 ,788-000); 
lombard papierów: 5 5 ,637 .000  (mniej o 66 .000); 
banknoty wolne od podatków. 188 ,658 .000  (więcej 
o 8 ,208 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 28
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 kig. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica golowa 1 5 2 0  do 15 80, 
pszenica na termin 14‘50  do 15’— ; żyto gotowe 
12-— do 12-50, żyto na termin 1 1 6 0  do 12 — ; 
owies obrocz.ny 12’— do 12’40, owies na termin 
9-50 do 10 -— ; jęczmień pastewny 10 50 do 1 1 — , 
jęczmień brow. 13"— do 14‘ — ; rzepak * > 50 do 
2 6 ’50 ; rzepak nowy -- do — — ; groch paste­
wny 13-50 do 14 50, groch do gotowania 15 — 
do 24"— ; wyka — do — ; bobik — do
— ■— ; hreczka 15-— do lf t’5 0 ; kukurydza nowa
— ■— do —" — , kukurydza stara — do — " ;
chmiel za 56 kilo — -— do koniczyna
czerwona 1 1 0 '— do 120"—, koniczyna biała — — 
do — " — , koniczyna szwedzka — — do 
tymotka — • — do — ' — •

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19 50  do 
19"75; parita s  Tarnopol na termin 17 50 do 18'

Geny utrzymują się, są atoli lokalne.
— W ie d e ń  28 sierpnia. (Targ na woły). 

Na wczorajszy targ spędzono bydła rogań go na 
rzeź ogóler- 61 7 0  sztuk. W tein było z Galicji 
337 sztuk, z Bukowiny 190 sztuk.

Przebieg targu mdły.
Geny spadły o 2 korony.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 676 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 32 
sztuk po 6 2 — 66 k., 6 7 sztuk po 6 8 — 71 k.,
172 sztuk po 7 2 —76 k., 15 sztuk po 77 — 78 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 66 k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 66 k . ; bydło , chude dla 
m sarzy po 3 4 — 53 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W i e d e ń  28 sierpnia. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 95 do 7"96. na
maj-czerwiec od —' — do — ' - ,  na jesień od
— - — do — ■ żyto na wiosnę od 7 47 do
7 48, na maj-czerwiec od — do — ; na
jesień od 8 40  do 8 '4 1 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 6 47  do 6 49, na czerwiec-lipiec od —• — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 7"81 do 7 82, 
na sierpień-wrzesień od 6'4 7 do 6 49, na wrze 
sień-październik od — "— do — ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 '6 5  do 5 68. na maj-czerwiec 
od — •— do — • — , na jesień od 5"21 do 5 2 2 ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od 5 '95  do 5"96, na 
wrzesień-październik od 14 '60  do 14"70, na sty 
czeń-luty od 14 60 do 14‘7 0 . oiej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — ' — do — " —. Tendencja 
silna.

— B u d a p e s z t  28 sierpnia. J Giełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od 8 05  do 8 06 , na październik 
od 7"66 do 7 "6 7 ; żyto na kwiecień 7"37 do 7 38, 
na październik od 7-07 do 7 -08 ; owies na maj
— ■— do — " — , na październik od 5 '3 0  d o 5 \3 2 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 88 do 5 '8 9 , na 
sierpień od 6 '23  do 6"25, na wrzesień od 6 05 
do 6 "0 8 ; rzepak na sierpień od 14\35 do 14 '45. 
Oferty na pszenicę silne. Chęć kupna ograniczona. 
Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  28 sierpnia. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 31 '60-do — ' — . T en­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 3 1 -— do
— • —. Spirytus od koron 4 4 '2 0  do — " — . T en­
dencja spokojna.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T elegram y „D zien n ik a  P o lsk iego" ).
L on d yn  28 sie rp n ia . P o d łu g  depeszy 

„Daily T e le g ra p h u ” z T ie n ts in u  pod d a tą  24 1>. 
m ., oddział złożony z tysiąca lu d z i: R o sjan ,
N iem ców  i Japończyków , w yruszył z Pekinu , 
jak  sądzą, w pościg za cesarzow ą-w dow ą.

T o  sam o  pism o donosi z H ongkong  2f) b. 
m ., że g u b e rn a to r  p row incji K w ang-cznng, p o ­
dobnie . jak g u b e rn a to ro w ie  innych p row incy j. 
o trzym ał od cesarzow ej-w dow y te legra liczny roz­
kaz zap łacen ia 3 0 0 .0 0 0  tealów  za u trzy m an ie  
w ojska.

R zym  28 s ie rp n ia . A gencja S tefan iego  
ogłasza te leg ram  z T ak u  pod d a tą  26  b. n?.: 
W  P ek in ie  czynią jirzygotow ania , ab y  r a n ­
nych, kobiety  i dzieci wywieźć pod esk o rtą  do 
T ien ts in u . R o d z in a  posła  włoskiego przyłączy 
się do tra n sp o r tu  i wyjedzie na c-7.as pew ien do 
Jap o n ji. P o ruczn ik  okrętow y P oo lin i z ran n y m i 
m ajtkam i w łoskim i pow róci z P ek inu  do T ie n t­
sinu. W  P ek in ie  sto i obecnie pięć kom pan ij 
w łoskich żo łn ierzy-m ajtków . P rzybycia oddziału 
w łoskiego, k tó ry  w yruszył z H ongkong pod w o­
dzą pu łkow nika G ario n i’ego, oczekują tu  29 bm .

P e t e r s b u r g  28 sierpnia. W  dn iu  2 
w rześn ia w yruszy z K ijow a do P o rtu  A rtu ra
10.000 p iecho ty  i 3 0 0 0  arty lerzystów  z 24 
działam i. W  N ow orosyjsku przyłączy się do 
nich 200  kozaków . A rm ja  ta sk łada się z ocho­
tn ików  i żołnierzy g arn izonu  kijow skiego, k tórzy 
w jesien i p rzejść m a ją  do rezerw y. K ażdy z nich 
zobow iązać się m usiał do trzyletn iej służby. N apływ  
ochotników , jest tak  silny, że trzeba losem  m ię­
dzy nim i w ybierać. E kspedycja ta  przeznaczona 
je s t  do ochrony  lin ji kolejowej, w iodącej z C h a r- 
bin do P o rtu  A rtu ra .

C h ic a g o  28 sie rpn ia. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi, że je d n a  z firm  tu tejszych o trzym ała  od 
rządu  rosy jsk iego  zlecenie dostaw y 6 m iljonów  
fun tów  m ięsa (pekefleiszn), dla w ojsk rosyjskich , 
operu jących  w C hinach .

W a s z y n g to n  28 sie rpn ia. P oseł am e­
rykański G onger donosi telegraficznie, że do tąd  
nie znaleziono w P ek in ie  ani jednego  chińskiego 
urzędnika G zungliam enu, je d n ak  kilku z nich 
m a się tam  przecie znajdow ać. G enerałow ie p o ­
stanow ili nie w kraczać do pałacu  cesarskiego. 
Do Pekinu przybyło  2 0 0 0  niem ieckich żołnierzy.

L ondyn  28 sie rpn ia . Jak  b iu ro  R e u te ra  
donosi z Soeul, ko reań sk i m in iste i sp raw  za­
granicznych ośw iadczył zastępcy Jap o n ji, iż 
rząd  koreańsk i, w m yśl żądania tegoż zastępcy, 
w ysyła oddziały w ojskow e dla u trzy m an ia  po ­
rządku na g ran icę  pó łnocną. Z apew nił go za ra ­
zem, że n iepokoje w ybuchły tylko na tle w a­
śni m iejscow ych, a nie są  bynajm n ie j w yrazom  
wrogiego usp o so b ien ia  dla obcych.

P o r t  S a id  28 sie rpn ia. B iuro  R e u te ra  
donosi pod d a tą  26  b. m .:  P arow iec  „S a c h se n ” 
przybył tu  dziś w południe . K onsul niem iecki 
udał się n a  pokład , a b y  wręczyć m arszałkow i 
po lnem u, h r. W a ld e rsee , in strukcje sw ego rządu . 
H r. W aldersee złożył następn ie  w izytę k onsu lo ­
wi, poczem  udał się w dalszą drogę.

P a r y ż  28 s ie rp n ia . K onsul francusk i w 
S zangaju  donosi, że cesarzow a ch ińska, cesarz 
i ks>ążę T h u a n  z n a jd u ją  się w Szansi. M isjona­
rze i inżynierzy  zna jdu jący  się w Czeng-lingfu 
n a  po łudn ie  od P ek inu , m ieli się jeszcze dn ia 
20 s ie rp n ia  dobrze, ty lko  położenie ich s taw ało  
się coraz bardziej kry tycznem .

C h a r k ó w  28 sie rpn ia . Ju tro  w yruszają  
z tąd  przez O dessę do Azji w schodniej cztery 
now o u fo rm o w an e b a ta ljo n y  z 24 działam i, tu ­
dzież sz taby  10-go korpusu  i czw arte j sybirskiej 
b rygady  p iechoty .

L on d yn  28 sie rpn ia . „ S ta n d a rd ” donosi 
z S zangaju  pod d a tą  w czo ra jszą: Je st już  te raz  
rzeczą dok u m en tn ie  s tw ierdzoną, że w łaściw ym  
sp raw cą  rozruchów  i po w stan ia  przeciw  obcym  
w P ek in ie  i T icn ts in ie  był J  u n g 1 u, i że k sią ­
żę ta T u a n , Kongyi, L ip inghay , tudzież cesarzow a 
w dow a, przez niego nam ów ieni zostali do za ję­
cia po staw y  sk ra jne j.

S z a n g a j  28 sie rpn ia . Jak  donosi „B iuro 
R e u te ra ”, konsulow ie obcych m ocarstw  w yrazili 
n iezadow olen ie  z pow odu zam ierzonej ilum inacji 
m iasta , z okazji zajęcia P ek in u  i ośw iadczyli za­
rządow i m iasta , że w  ilum inac ji te j nie w ezm ą 
udziału . — O biegają pogłoski o jak im ś w ażnym  
kroku w ojennym  Anglików w dolinie Ja n g -tse .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego”).
L on d yn  28 sie rpn ia . D zienniki p o d a ją  

z P re to rji depeszę o ogłoszonej przez lo rda R o- 
b e r tsa  p rok lam acji, k tó ra  orzeka, że każdy w ła­
ściciel g ru n tó w , na k tó rych  zn a jd u ją  się k o p a l­
nie, a k tó re  przez A nglików  zostały zajęte, bez 
w zględu na to, czy je s t obecny  czy nie, m a 
o d tą d  op ła ty , sk ładane do tychczas rządow i 
tran sw aa isk iem u , uiszczać do rąk  urzędników , 
m ianow anych  przez R o b ertsa .

L on d yn  28 s ie rp n ia . R o b e rts  donosi z 
B elfastu  pod d a tą  26 s ie rp n ia , że A nglicy przez 
cały te n  dzień byli w obręb ie  30  mil uw ik łan i 
w potyczki. Boerzy zaopatrzen i w liczną a rty le -  
rję, staw iali w y trw ale  opó r, co im  się tern le­
piej udaw ało , że k raj tam  je s t ko rzystny  dla 
tak ty k i boerskiej, a m niej odpow iedn i dla ru ­
chów  kaw alerji angielskiej. S tra ty  A nglików  są 
n ieznaczne.

W ie d e ń  28 s ie rp n ia . K roaci w ydalen i 
z T ra n sw a a lu , o trzym aw szy  od policji zasiłki 
p ieniężne, od jechali w czoraj przez T ry je s t do 
ojczyzny.

Na podstaw ie  in fo rm acji „Politisch . G orres- 
p o n d e n z ”, tw orzą  przybyli tu  w czoraj w ydalen i 
z T ra n sw a a lu  au s tro  - w ęgierscy p o d d an i tylko 
m ałą  część obcokrajow ców , w ydalonych  z Jo lia - 
n esb u rg a , przy  obsadzeniu  go przez A nglików . 
T akże N iem ców , F rancuzów , W łochów  i H o len ­
drów  dotknęły  te sam e za rządzen ia, k tó ry m  n a ­
w et z p u n k tu  w idzenia p o trzeb  w ojskow ych, 
b rak  wszelkiego uzasadn ien ia . M inister sp ra w  
zew nętrznych  o trzym aw szy o tern zarządzeniu  
w iadom ości, zasiągnął in fo rm ac je  o s ta n ie  rze­
czy w  odpow iednich  m iejscach, a rezu lta tu  n a ­
leży oczekiw ać. W każdym  razie n ie  należy 
w ątp ić , że uw zględnione zos tan ie  rów noczesne 
żądan ie , ażeby p rzysłano  pozostaw iony  przez 
w ydalonych  z T ra n sw aa lu  dobytek.

L on d yn  28 sie rpn ia . R o b e rts  donosi o u- 
w olnieniu pu łkow nika R id ley ’a, k tó ry  pod  V im bur- 
giem  został przez 1000 B oerów  o toczony razem  z 
250  jeźdźcam i i 25 p iechu ram i. R idley , k tó ry  s tr a ­

cił 80  ludzi donosi, że w H ary sm ith  poddało  się 
169 B oerów . R o b e rts  donosi w  dalszym  ciągu, 
że nic-pt zyjacit# zaa takow ał Y inburg  z o stron , 
ale zoslał p rez generałów  Bruce i H am ilto n a  ze 
s tia tą  odp arty , przyozem dosta ł się do niewoli 
genera ł 01iviei 7. 3 synam i.

P e t e r s b u r g  28 sie rpn ia . W czoraj od ­
jechała  s tąd  m isja Boerów .

L on d yn  28 sierpn ia. „Daily M ail” do n o ­
si z L aurenzo  M anjuez pod d a tą  w czorajszą, że 
podczas zaatakow an ia  Boerów  przez Bullera 
ubiegłego czw artku  na drodze z E rm elu do Ma- 
h a to d o rp , B oerow ie ciężkie ponieśli s tra ty . P a ­
dła połow a ich arty lerzystów .

L on d yn  28 sie rpn ia . „BiuVo R e u te ra ” 
donosi 7. M asern pod d a tą  w czorajszą: Małe 3
oddziały  B oerów  ukazały  się kolo Yelicel i Be- 
th leem .

M arszałek R o b e rts  b legrafuje, że w walce 
26 bm . strac ił 5 zab itych  i 58  ranffyęh.

Z m ostu , oddalonego 10 godzin od Salis- 
bury , sp ad ł w czoraj pociąg  tow arow y , przyczem  
5 osób poniosło śm ierć.

L on d yn  28 sie rpn ia . „Daily M ail” donosi 
z D u rb an u  z dn. 27 b. m . : O ddział B oerów  
w ta rg n ą ł w czoraj do kopalni w Ingneane, w 
północnym  N atalu  i zab ra ł 100 fun tów  dy­
nam itu .

D E P E S Z E
t e le g r a f ic z n e  i te le fo n iczn e .

Proces Bresciego.
M ed jo la n  28 sie rpn ia . P roces Bresciego 

odDędzie się — jak  w iadom o — n ieodw ołaln ie  
d n ia  29 s ie rpn ia . Bresci usiłow ał przez sw ojego 
ad w o k a ta  uzyskać zwłokę, a to w  celu sp ro w a ­
dzenia z A m eryki św iadków , k tórzy  m a ją  s tw ie r­
dzić „n ieposz lakow ane” do tychczas pod  wzglę­
dem  m oralnym  życie m ordercy . P ro śb ie  tej o d ­
m ów iono  jednak . R o zp raw a rozpocznie się o 
godzinie 9 rano ; w godzinach  popołudniow ych  
będzie p rzem aw ia ł p ro k u ra to r , a w yrok za p a ­
dn ie  wieczorom . Policja przedsięw zięła wszelkie 
m ożliw e środki ostrożności.

W ie d e ń  28 sie rpn ia . „W ien er Z tg .” 
o g ła sz a : M in ister skarbu  zam ianow ał w okręgu 
lw ow skiej k rajow ej dyrekcji sk a ih u  rew iden tów  
rachunkow ych  A ndrzeja  K o p a c z a . R o m an a  
Białac-zewskiego, S tan is ław a  Sicińskiego, Mi­
chała G rossa. L eodgarda S chechtla  radcam i r a ­
chunkow ym i.

W ie d e ń  28 sie rpn ia . M inister sp raw  za­
gran icznych , h r. G ołuchow ski, udaje się dziś 
w ieczorem  na dw ór cesarski do  Isclilu.

O p a w a  28. sie rpn ia . P o łożona obok 
dw orca  tu te jszego  w ielka fab ry k a  olejów  pali 
się od godziny 1 w nocy. P o łączonym  zab ie­
gom  dziew ięciu straży  ogniow ych  udało  się 
w reszcie pożar zlokalizow ać. Szkody oceniają  na
8 0 0 .000  zł.

B u k a r e s z t  28 s ie rp n ia . P a ra  kró le­
w ska w yjechała s tąd . K ról u d a je  się na jeden 
dzień  do W iednia , nas tępn ie  do Isclilu.

D ziennik „ R u m a n ie ” zaprzecza wieściom
0 za ta rgach  gran icznych  m iędzy w ojskam i ru ­
m uńskim i i bu łgarsk im i, o zniew ażeniu  rn m u n - 
skiej flagi w R uszczuku i o w ydan iu  rozkazu 
m obilizacji a rm ji rum uńsk ie j.

S z to k h o lm  28 sie rp n ia . W  obecności 
następcy  tro n u  księcia K aro la , kilku m in istrów
1 członków  akadem ji, o tw orzono  znalezioną koło 
Islandji bo ję  A n d re eg o . W ow nąirz  m e było 
żadnej w iadom ości, podobn ie  jak  w d aw n ie j­
szej, b rak u je  górnej części baryłki, a cala w ogóle 
je s t  silnie uszkodzoną.

IV(arsylja 28 sierpn ia. K onsul fra n cu ­
ski ? Ju c u n au  przybył do F ranco is

S tre jk  robo tn ików  portow ych  zo s ta ł za­
kończony.'

R zym  28 sierpnia. A resztow any tu  zo­
s ta ł proboszcz z St. S eb as lja n , pod zarzu tem  
w ychw alan ia  zam achu  n a  króla H u m b erta . W e ­
dług doniesień dzienników , p row adzić będzie 
o b ronę  Bresciego adw okat M erlino. należący do 
p artji anarahislycz.nej.

S o rja  28 s ie rpn ia . Kilku m in istrów  i w y­
b itnych osobistości u da je  się w środę do S ta m ­
bułu, z okazji jub ileuszu p an o w an ia  su łtan a .

P e t e r s b u r g  28 sierpnia. A jencja ro ­
syjska zaprzecza pogłoskom  o m ających się w y­
dać zakazach wyw ozu zboża.

G laSgO W  28 sierpn ia. R odzina , złożona 
z m ęża. żony i dziecka, zachorow ała na dżum ę 
i zna jdu je  się pod obserw acją  lekarską.

S t a m b u f  28 sie rpn ia . P om iędzy T u rc ją  
a R u m u n ją  przyszła do skutku um ow a, m ocą 
k tó rej zniesiono ta ry fy  różniczkow e na g .an icy  
na  przeciąg 10 m iesięcy, a p rzyw rócono  k o n ­
w encję daw niejszą. W  ten  sposób  m a byc u m o ­
żliwione zaw arcie tu recko -rum uńsk iego  trak ta tu  
handlow ego. _

l a C i a m e s  (w Belgji) 28 sie rpn ia . P rz \ 
m anew rach , w których brali udział konnica i 
strzelcy, skutkiem  niedosłyszenia kom endy  „ s tó j” , 
w padły  na siebie oddziały, z p rzeciw nych s tro n  
pędzące. Jeden  żołnierz m a nogę z łam aną, trzech 
innych zaś odniosło ran y  Izejsze.

S t a m b u ł  28 sierpnia. Z okazji ju b ile u ­
szu rządów  su łtana , am b asa d o r angielski w rę­
czył su łtanow i w łasnoręczne p ism o królow ej W i- 
k torji. S podziew ają  się, że to  sam o uczynią 
także inn i uw ierzyteln ieni tu ta j am basado row ie .

 ̂ Szach perski wyszle specja lną  m isję do 
su łtana .

Ostatnie wiaTomości i rozmaitości.
E g z a m in  p a ń s tw o w y  na nauczycieli gimna­

stycznych do szkól średnich seminarjów nauczyciel- 
skieg złożyli przed tutejszą komisją egzaminacyjną < 
C isę: Paweł z Brzeska, Jenke Walenty z Rzeszowa, 
Ob'-ębski Jan z Jarosławia, Rąb Jan z Dębicy, Stein 
Franciszek z Rzeszowa, Taras Ludwik z Horodenki, 
Złotnicki Eug. z Przemyśla.

Spis rozpraw. Przed najbliższą lawą przysię­
głych, która rozpoczyna swą kadencję w poniedzia­
łek, odbędą się następujące sprawy: 3 września
Henryk Rewakowicz o obrazę czci. 4 września Ma- 
zurak Ewa. zbr. dzieciobójstwa. 5 września Sclirutz 
Józef ciężkie uszkodzenie ciała. 6 września Gerus 
Piotr’, zbrodnia podpalenia. 10 września Czerwiński 
Jan i’ tow., zbrodnia kradzieży. 12 września Pawło­
wicz Piotr, zbr. zabójstwa. 14 września Kseńka 
Stolar, zbr. dzieciobójstwa. 17 września Bubnycz 
Wasyl. zbr. podpalenia. 18 września Antonik Marja, 
zbr. dzieciobójstwa. 19 września Gumiński August, 
zbr. oszustwa.

Z ruchu wyborczego. Onegdaj odbyło się w
Podgórzu zgromadzenie przedwyborcze, w którem 
wzięło udział około 250 wyborców, pod przewodni­
ctwem prezesa komitetu wyborczego, ks. kanonika 
Gruszeckiego. Mowę przedwyborcza wygłosił burmistrz 
Marjewski. W  mowie swej podał, że jesł przeciwni­
kiem wszelkich walk i że do żadnego skrajnego stron­
nictwa należeć nie będzie. Jest on demokratą z prze­
konania. Pod względem religijnym jest konse, waty- 
wnym. — Skoro p. Marjewski skończył mówić, zs- 
interpelował go p. Węgrzyn (stojałowszczyk), jakie 
stanowisko zajmuje on wobec żyóów. Na to odpo­
wiedział p. Marjewski, iż powinni oni porzucić żar­
gon i być trochę więcej „Polakami” ...

Z Syberji. Krakowski „Naprzód donosi, że .. 
Irkucku na Syberji odbyły się rewizje u Polaków i 
Rosjan rewolucjonistów, zesłanych tam na osiedlenie. 
Mianowicie odbyto rewizje u pp. Rechniewskiego 
(b. redaktora „ Proletarjatu”), Magajskiego, Kozyrewa 
i Zofji Poller. U Kozyrewa znaleziono czcionki dru­
karskie.

Zatrucie grzybami. Z Naskowa (?) na wy­
spie Lalandji donoszą do Hamburga, iż dziesięć pol- 
skirli wyehodżezyń struło się niebezpiecznie grzyba­
mi. Kilka z nich już umarło.

Defraudacje na poczcie. Z Delatyna dono- 
s z \  iż uwięziono tam ekspedytora Winnickiego pod 
zarzutem sprzeniewierzenia zaliczek. Wysłana do De­
latyna komisja, nie podała dotąd wysokości zdefrau- 
dowanej kwoty.

Komisja jiocztowa badająca rachunki w Mielcu, 
skonstatowała dotąd wysokość zdefraudowanej przez 
pocztmistrza Gutterera kwoty na 63 .000  koron.

Grzybami struło się w Łąckiem, w pow. bu­
czackim 3 włościan i jedna wiościanka. Dwóch wło­
ścian zdołano odratować, jeden włościanin i wło- 
ścianka zmarli wskutek otrucia.

Strejk żydów. Z Monasterzysk donoszą, że 
dnia 25 b. mJ odbyło się tam zgromadzenie żydów, 
którzy uchwalili nie posyłać swych dzieci do szkoły 
hirszowskiej dopóty, póki kierownik tej szkoły nie 
zostanie przeniesiony. 8>rae<.iw kierownikom i temu 
żydzi zanosili skargi do fundacji hirszowskiej, • ale 
bez sku tku ; teraz chcą strejkiem wywrzeć presję na 
zarząd fundacji.

Koniec siczy zaporoskiej. Dnia 18 sier­
pnia minęło 125 lat od wydania ukazu, znoszącego 
wojsko zaporoskie. Jeszcze przedtem los Siczy zapo­
roskiej już byl ostatecznie zdecydowany. Rząd ro­
syjski, począwszy oć r 1750, bardzo podejrzliwie 
zapatrywał się na wojsko zaporoskie i. utrzymywał 
je dopóty, dopóki pewne niebezpieczeństwo groziło 
mu ze strony Chanatu Krymskiego. Ale od czasu 
wojny 1 7 6 9 — 1774 r niebezpieczeństwo to prze­
stało być groźne. lYkutek nieporozumień, jakie wy­
buchły pomiędzy wojskiem zaporoskiem, a nowo- 
mianuwanym generał-gubernatorem noworosyjsLiin ks. 
Polemkiuem, carowa Katarzyna 11 rozkazała znieść 
Sicz zaporoską. Dnia 5 lipca 1775 r. general-poru- 
cznik hr. Tekelyi na czele wojska regularnego zajął 
Sicz bez oporu Zaporożców, którzy nie spodziewali 
się rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. Po ogło­
szeniu manifestu z dnia 5 sierpnia, zaczęto oddawać 
ziemię Zaporożców wysokim dygnitarzem państwo­
wym. Potemkin, ks. Prozorowskij i ks. Wiaziem- 
skij otrzymali każdy po 100 .000  dziesięcin. Część 
Zaporożców przeniosła się za Dunaj, gdzie utworzyła 
nową Sicz Zadunajską, zniesioną w 1828 r. Z tych, 
którzy pozostali w Rosji, utworzono w 1783 roku 
wojsko kozaków czarnomorskich, czyli kubańskich.

Wiadomości giełdowo.
Wledei ‘zS  sierpnia. Zarokoiecie gie<3v guuz. z  m. 30. 

Akne austr Zakł. kredyt. 662 — , Akcje węg. Za.'J. kred. 
679 — . Akcje Anglobankn 275 50, Akcje Unionbankn 
5 5 1 —, Akcje uaendereanku 4 1 6 '- , Akcje E>anLvereinu 
492-50, Ak» je Bedencredit — —, Akcje „'a! 6_n.:u hipo­
tecznego — —. Akcje kolei państw. 658'25, Akcje kolei 
pohidn. 109-60 Akcje Irańiw. iii. a) 234-—, lit. b) 
277-— , Akcje kol. Elbelhał 459'— , Ak -je kol. Północnej
—■—. Akcje kol. Gterniowiftckie) —"—, Akcje Alpiny
455-50. Akcje Ritua Muranji 5 1 1 - -  Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1838 — tow. — —, Akcje fabryki broni 325-—. 
Ak-ie  tureckie tytoniowe 287 —, Ohlig. Wfg. indemn. 
90-30, Renta majowa 97'55. Auslf. renta koron. 97'70, 
Węgierska ren ta  koronowa 90-55, 56 j. listy Tow. kred- 
zieins. 90-—, 4 | 'r,’c- listy Banku kraj. 92-—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99-25. 4 proc listy Banku hip. PO'75,
4 i pół proc. listy Banku liipol. 9-5-50, 5 proc. lisly
Baniui hipot 109-50, 4 proc. ffi). oblig propn. 95 60, ■
i  proc. Gal. poż. kraj. z mkn 1893 P0'9„, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 89"—. Bosy tureckie 106 25, Marki 
118-25, Ruble 255 .30

Nadesłane.
(Rubnfca ta ule yuchodzi od redakcji, kim-,, Łez mc bierze 

na >iubie żadnej za nią odpowiedzialności'

Okulista dr. A. Bednarski
ordynuje ulica Akademicka 1. 5, I. piętro. 704

Dr. C. SZTEMBARTH
powrócił

o r d y n u j e  j a k  z w y k l e
ulica Batorego 26 . 676

Dr. Zenon Letko
h. cekiui szpitala w Husialynie, d ług 'letni sekundarjusz 

iiii oiillzi.dc L-liirurgicznym w szpitali- powszechnym
m ieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
oil godziny 3—5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
Ifitsrz ctorófc W eiP  i specjalista masfża

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K ry n icy .

K R Y N I C A
w Wiiii pod „Trzema ró ża m i

pufazonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
sa do wynajęcie pokoje i pomieszkama urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na diii, tygodni lub se­

zony, według u mowy.Geny umiarkowane 
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacYj udziela zarząd. 418

Kantor wymiany
i e. t .  ip r z y v . ja lit . akcyjnego Haiku Mpotecinsgo

kupuje i spr:edajc 70

wszelkie papiery wartościowe i moiłety
p a  u j i a k ł a d n i B i s z y i c  k a n i a  d z i a a a y n

nie licząc ładnej prowizji.

Colosseum T E A T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T h o  .  i i  a

C o d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i a )  
Występy pierwszorzędnych sił arlysłyczi:yeb.

P o c z ą t e k  o godzinie t - n i e j  wieczór. ~ ą S (  860

Bil ty wcześniej do nsbycts w biurze dzienników p. PU hna, ul Ksroli Ludwika 9.
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(13)
H E A D  ON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S. M.

F ortescue  w m aw ia! w siebie, że n ie  będzie 
to  zgoła zdradzen iem  zau fan ia , skoro  przeszko­
dzi tak iem u  p o stęp o w an iu , p rzy  n ad arzo n ej 
dziś sposobności, bo  jeżeli w reszcie nie dopuści 
D elayala do dok o n an ia  zam iaru , jak i ob jaw ił, 
tem sam em  dopom oże V olbortow i w jego  dzia­
ła n iu  zabezpieczenia życia cara , zw łaszcza, gdy 
on  po  ukończeniu  podróży  p o stan o w ił u jaw nić  
w szystkich zb rodn ia rzy  i pociągnąć do odpow ie­
dzialności sp iskow ców .

L a u ra  tak  się sp ieszyła z odw ołaniem  
przy jęcia do dom u D elavala, że w kró tce zn a la ­
zła się przed dom em , p rzy tyka jącym  do w iel­
kiego gm achu , w k tó rym  m ieli być pom ieszczeni 
cesarscy  goście.

F o rtescue tow arzyszy ł L aurze  do pokoju , 
w Którym zasta ł L ady  M etcalf i b a ro n o w ę ; gdy 
ten  w ita ł się z n iem i, L a u ra  z a w o ła ła :

— K ochana  p an i b a ro n o w o , p rzekonyw am  
się, żeśmy po stąp iły  n ajn iew łaściw iej; n ie  m o­
żem y pod żadnym  pozorem  pozw olić tem u 
A m erykan inow i, n a  p o d sta w ie  rekom endac ji ka­
p ita n a  D ubrow skiego pozostać w dom u, bo 
w tak im  raz ie  k a p ita n  p o p ad n ie  w  bardzo  p rzy­
kre podejrzen ie . Jan k es w edle wszelkiego p o d o ­
b ieństw a je s t oszust i ja  n igdy  nie zgodzę się 
na jego  przyjęcie.

— Ależ on  je s t ju ż  t u t a j ! — zaw ołała

p rze ra żo n a  b a ro n o w a . — Na górze po rządku je  
sw oje p ak u n k i. P rzy n iesio n o  za n im  dw a ol­
b rzym ie kufry, ja k b y  m ia ł zam iar zabaw ić tu 
cały m iesiąc.

— Ani je d n e j sekundy  nie pozostan ie, — 
odezw ała się L au ra  stanow czo . — P rzebacz mi 
p an i b a ro n o w o , że n araz iłam  p a n ią  na ta k ą  
p rzykrość, słusznem  więc jest, abym  p an ią  
osw obodziła od  takow ej.

— Czy zechcesz p a n  poprosić  tu  p a n a  p u ł­
kow nika D elaval?

— W cale  tego n ie p o trzeb a  Miss, stoi on 
bow iem  p rzed  p an ią , — rzekł ktoś i k iedy o d ­
w róciła  się, Delaval uk łonił się. F o rte scu e  ani 
się poruszy ł, ale go tów  był na w szystko, do­
strzegłszy w tw arzy  tego p o tw o ra  złośliwy 
uśm iech . D elaval p rzygo tow any  był zdaje się 
n a  oczekującą go n iep rzy jem ność i postanow ił 
szybkiem  zo rjen tow an iem  się je j un iknąć.

L au ra  m yślała jed y n ie  o w ykonan iu  tego, 
co postanow iła , nie zw racała  więc w cale uw agi 
na  zachow anie się A m erykan ina . Zam ierzyła 
uw oln ić się od jego osoby  w  sposób  grzeczny, 
a jeżeliby to  n ie  pom ogło  — gw ałtem !*

— Jak  się p a n  m a, p a n ie  p u łk o w n ik u ! — 
zaczęła. — Jesteś p a n  is to tn ie  p rzyjacielem  ka­
p ita n a  D ubrow sk iego?

— B orys i ja , je s te śm y  ja k  b rac ia , — od ­
pow iedzia ł bez najm n ie jsze j obaw y.

— A w ięc wiesz p a n  zapevm e, że on je s t 
zaręczony z p a n n ą  W asili, — dodała . — Jest 
o n a  m o ją  znow u przy jació łką  i m a się rozum ieć, 
obchodzi m nie n iezm iern ie los przyszłego je j 
m ęża. B ardzo dośw iadczony  człow iek, m ąż 
wielkiego dośw iadczenia , — tu  zw rócił się De- 
laval ku F ontescue, — pow iedział m i i zapew nił,

że k a p itan  m ógłby być n arażo n y m  n a  bardzo  
w ielkie n ieprzy jem ności, gdybyś p an , o p ie ra jąc  
się na jego  znajom ości, pozosta ł tu ta j. N a tu ra l­
nie, je s t  to  g łup ia ro sy jska  g ad a n in a , d latego 
też, chociaż m i to  n iezby t p rzy jem ne, m usim y 
p a n a  prosić , zw łaszcza, że k ap itan  je s t pańskim  
przy jacie lem , abyś p an  an i jego, an i n as  nie 
naraża ł, a raczej zw olnił od wszelkiej w tym 
w zględzie troski.

F o rtescue , k tó ry  go bacznie obserw ow ał, 
zauw ażył, że tw arz  D elavala p rzy b ra ła  in n y  w y­
raz , skoro  usłyszał, czego od niego żądano . 
Uśm iech pozostał, ale g roźba zniknęła, przy tem  
przesunęło  się coś, ja k b y  lekkie szyderstw o  po 
jego  tw arzy , co do zupełnej n ieśw iadom ości j e ­
go p lanów . Młody a tta c h e  dom yślił się, że ten  
człowiek, k tó ry  nosił w yry te  na czole p ię tn o  ło­
tra  i złoczyńcy, m a na myśli zm ianę sw oich 
zam iarów .

— P rzep raszam  p an ią  — rzekł — to  dla 
m nie aż n ad to  dosta teczn ie. Nie m am  zam iaru  
stać  się n iep rzy jem nym  ciężarem  dla dam  m o ją  
obecnością , choćbym  n aw e t m ógł podw oić i p o ­
tro ić  cenę na jm u  m ieszkania . Jeżeli pan i b a ro ­
now a raczy łaskaw ie kazać p rzyw ołać m i do ­
rożkę, n a ty ch m ias t u stąp ię . B ardzo  mi przykro, 
że pan iom  sp raw iłem  kłopot, żegnam .

— Cóż p an  pow iesz n a  m oje postąp ien ie , 
czy nie m ain  tak tu , czy nie m ogłabym  zostać 
p ierw szą m iędzy am b asa d o rk a m i — zaw ołała 
L a u r a , gdy się drzw i za D elavalem  zam knęły . 
A le słuchała  ją  tylko m atka , bo  F o rtescue  roz­
m aw ia ł z b aro n o w ą, k tó ra  zadzw oniła na słu ­
żące.

— D wa kufry, m ów isz p an i ? Dziękuję. By­
łoby jed n ak  bardzo  dobrze, gdybyśm y spraw dzili,

że on  je  zab ra ł, — dodała  b a ro n o w a . F o rtescue  
s ta n ą ł p rzy  oknie i w łaśn ie dostrzegł A m ery k a­
n ina, ja k  p ilnow ał sw oich kufrów , przenoszonych 
do dorożki. W  te j sam ej chwili błysnęła mu 
przed  oczym a sm uk ła  p o stać  in sp ek lo ra  M eltona, 
k tó ry  w  drugiej dorożce pow oli jecha ł, lecz p rzy­
spieszyć kazał jazd ę  drożkarzow i, skoro  dorożka, 
w k tórej siedział D elaval, ruszyła z m iejsca.

— D oskonale, będzie dobrze obserw ow any , 
a le  je s t  koniecznem  zaw iadom ić V olborta  o n a ­
stąp io n y ch  w ydarzen iach , — rzekł sam  do sie­
b ie ; jakoż pożegnał to w arzy stw o  i w iocił do 
oberży, n ie  zasta ł je d n a k  V olborta, ale kiedy 
dow iedział się, że p an  W inkiel zam ów ił tu  so ­
bie pokój i pow róci n a  ob iad , siad ł i oczekiw ał.

VI.

P o z o s t a w i o n y  p a k u n e k .

C arscy goście spodziew an i byli w  W ro c ła ­
w iu o godzinie 9 ra n o  n aza ju trz , b a ro n o w a  za­
tem  i je j tow arzystw o  zbudziło  się bardzo  
w cześnie, ab y  oczekiw ać p rzybycia  orszaku 
i nic nie strac ić  ze w span iałego  w idow iska. J e ­
żeli m am y  pow iedzieć p raw d ę , to  trzy  dam y  
m iały  w ieczór n iezby t p rzy jem ny , gdyż lady  M et­
ca lf nie by ła wielce zb u d o w an a ro lą , ja k ą  od e­
g ra ła  je j córka z am ery k ań sk im  m iljonerem .

S am a tłum aczyła się tern, że chciała n a rze ­
czonego jej p rzy jació łk i uw oln ić od bard zo  wiel­
kiej z tego ty tu łu  n iep rzy jem ności, w reszcie na 
m yśl, że ju tro  sw oją lu b ą  lim ę zobaczy, odzy­
ska ła  zwykły h u m o r i niezbyt się m artw iła  w y­
rzu tam i, ja k ie  jej uczyniono  co do w ypraw ien ia  
tak  energicznie z dom u, wielce podejrzanego  
ja n k esa . Je j narzeczony , m im o przyrzeczenia

w cale n ie  p rzyszedł na poob iedn ią  kaw ę, co ją  
n ieco zasm uciło ; o sta teczn ie  u trzy m ała , ja k  za­
wsze ró w n o w ag ę um ysłu .

— M atka dzisiaj była nieco zakatarzoną , 
ale ju tro  w szystko będzie w po rządku , a co się 
tyczy S p en ce ra , to zapew ne zabaw ił się z kil­
kom a znanym i m u N iem cam i — m yślała . — 
T en  pó jdzie daleKo, jeżeli należycie będzie um iał 
p row adzić  in te resa .

S ko ro  nareszcie ze sp raw am i w ieczoru u ła­
tw iła  się — L au ra  p rzesta ła  m yśleć o w yda­
rzonych w ypadkach , lecz przeciw nie, zm ieniła 
suknię i po stan o w iła  p rzed  udan iem  się na sp o ­
czynek, jeszcze n ieco przeczytać.

T ym czasem  książka była tak  in te resu jąca , 
że z pół godziny zrobiły  się cztery, a kiedy 
książkę zam knęła , p rzekonała  się, że to  już pó ł­
noc m inęła  i że w cale je j spać się nie chce. 
Czy rzeczyw iście p rzeczy tany  ro m an s  pobudził 
je j w yrb raźn ię , czy też ja k a ś  szczególniejsza 
siła, czy też w ładza p o pchnę ła  tę  m łodą dzie­
w czynę do ro zp am ię ty w an ia  ow ych zbrodniczych 
sprzysiężeń , jak ich  w ów czas E u ro p a  była polem , 
dość, że zaczęła rozm yślać o n iedaw no  usu n ię­
tym  jankesie , czy też rzeczyw iście m iał on  na 
celu jak ieś złośliwe, czy zbrodnicze zam iary , 
lub  nie.

— Nie w yglądał w cale na człow ieka p rzy­
zw oitego. Z daw ało  mi się naw et, że to  u su n ię­
cie go z naszego dom u nie było m u zby t p rzy ­
kre. N akoniec spełn ił co chciał i był kon ten t, 
że nadarzy ła się m u sposobność w ym knięcia się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O d n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 »/i c e n '*  od w yrazu .

Bilety wizytowo, zaproszenia, karty i listy 
® Aubne, wykonywa po niskich eonach, 
zakład artyst. lhogrLflicny Antoni Przy' 
Odak wo Lwowie, ni. Lindego 4

Outu a in łm n rn  kamienica nowa, silnie 
OWUpiąiTUWB Zbudowana, sUcja kolei 
elektrycznej, do sprzedania. Gotówka po­
trzebna 66.U00 złr. Wiadomość: biuro 
dzienników Buchstaba Lwów. 486

Fortepiauj i piiaiaa wyb arze i naj­
taniej J. F. KUAE8A,  Rynek I. 17; 
przebrane initrumenty przyjmuje w za­
mianę 509

rf lR T F P ia U  bardzo dobry za 150 zlr. 
r u n i m n n  w składzie fortepianów 
MARE iKlEGO Akademicka 6. 526

MnilPTUPiol w śre<lnim wieku poszu- 
ItttUuAjlilGI kuje pesady, udziela wszel­
kich przedmiotów do szkół normalnych 
za skromne wynagrodzenie. Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łaskawe zgło­
szenia pod ,C. K.* u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

Poszukuję S T M Tekouona 
i E R

Hfierzbowczyk, poozta Podkamleó 
koło Brodów. 508

P M iu z k u ia  ,T .T y ! r r ,'
piętrze, Sykstuska 48.

PATFMTY na ~7>mlazk wyjednywa 
I I ł  I LII 11 Międzynarodowe Biuro Pa­
tentowe, Lwów, 14 Akademicka. 51.1

Pwztinnłiiiwuia d° egzaminu z raehnn-r rz jg u  m n eją  kowości ptństwowej,
rutynowany nauczyeieL Dla obób za­
miejscowych dogodne ułatwienia, bliisia 
wiad mość w księgarni antykwarskiej 
P. J TOMASIKA, Lwów, uL Jagielloń­
ska ]. 8. 522

znajdzie umieszczenie w domu 
inteligentnym z nauką gry na 

fortepianie, lub bez niej wraz z calem 
utrzymaniem. Bliższa wiadomość w ad­
ministracji ,D iennika Polskiego*.

Pos.nknję wychowawczynię biegłą w pol- 
skiem i memieckiem do 6-letniej dzie­

wczynki i 7-Ktniego chiopc Zgłoszenia 
F e lik s  S tre l in g e r ,  Lubień -e, obok 
Stryja 528

Bonukoje s'ę gaalaeosga starszego ka-
I walera lub wdowca, który ju t służył 
w tym charakterze w większych skarbach 
Zgi izeoia poste restante P. B. I s p a s  
Bukowina. 527
Bod b a rd zo  przyatępuynal w «- 
• r a n k a m i  przyjmuje uczniów i 
uczenice koncesjonowana szkoła gry na 
cytrze. Wpisy co dnia od 6—7 wieczo­
rem. Zimorowicza 1. 15 1. piętro. 580

D7 . J . .  ekonomiczny z średnią szkolą 
luąO G B  rolniczą i kUkonastoletnią pra­
ktyką, poszukuje posady. — Łaskawe 
zgłoszenia Barysz. Hołhocze, via Pod­
hajce. 620

C j n n k . . .  flllazafll z a  Lwowb poszu- 
01 UliH&WA kuje lekeji w chrześcijańskim 
domu za umiarkowanem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia pod literą A. T. w re­
dakcji .Dziennika*. 526

W I . k o ń ce* . S z k o le  m u z y k i  
M A R J1 ZĄBK 1EW ICZ w Tar­
nopola nauka gry na fortepianie w III. 
ocdział-eh rozpoczyna «..ę 2 września
b. r. w realności WW. Jabłońskich obok
c. k. Gimnazjum. 610

3-niesiączna s n c z k a ^ o l;Pr £
dania. Zarżą 1 Wybrznówka. 524

Ilp7 ninufia klas “ iszych i średnich 
U6&IUUWIB znajdą umieszczenie z calem 
utrzymaniem, tndzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmującej się wychowa­
niem dzieci, w domu przy płaca A—ide- 
mickini L 1, I. piętro w ołicynie, drzwi 
nr. 14 A.

~ _ umie­
szczenie i rodzicielską opie­

kę po nmiarkowanej cenie, w domn pod 
1. 12 przy ulicy Teatyńskiej 1. drzwi 6.

T P  RR Ust w poniedziałek wysiany 
• I*  00* pod wskazań^ adresą. 629

Kompletno wyprawy kochoiio
z możliwie najwyższym opument z cen 
przy znaczniejszym odbiorze, — poleca 

P IO T R  C H R Z Ą ST O W SK I  
handel żelazny we Lwowie pL Kapitulny 

696 L (naprzeciw katedry)
Filja: Ttw epsl plac Sobieskiego.

llit*niauiS« szkół średnich znajdą 1 
UCZ0I0WI0 szesenie i rodzicielską

Ulica Sw. Mikołaja 19 elegan­
ckie pomieszkanie składające się 
z 6 pokoi, przedpokoju, łazienek, 
kuchni, pokoju dla sług, jest za­
raz do wynajęcia. 516

Ważne dla szkół.
L a k i e r  u a t o w y  do t-. blic. 
F a r b a  c z e r w o n a  do tablic. 
G ą b k i  do tablic.
K r e d a  do tablic. 681
A tr a m , m t.

Wszelkie FARBY i przybory do 
isalowania i rysowania polecają

FR IED R IC H  i BEACOCK
Lwów Hetmańska 4

(obok cukierni Wngo Grossa).

Obrazy (w yginały):
ka, Tepy, Raczyńskiego, Grocholskiego, 
Dębickiego, Tetmajera, Chotomskiego, 
Dembowskiego, Zajchowskiego i innych 
wiele rzadkich rycin, starych sztychów, 
wyczerpanych premij Tow. sztuk pięknych 
t-nio do nabycia w Księgarni aatykwar- 
skitj, eraz handln dziełami sztuki I stars- 
łytnośol JÓZEFA TOMASIKA, Lwiw, 
iagLtloAska 8. Tu również przyjmuje się 
zamówienia na o r y g i n a l n e  ramy do 
,Dirce* i wogóle do różnych obrazów. 684

r - j

£  Ja ! s l lw M i m I is
Z m ia n a  L o k a lu .

Z jfi  i pracownia rękawiczek
JÓZEFA KOPICZYŃSKIEGO

przeniesioną została do domu Wnego 
Pana Bałtibana

L w ó w  ulica W o ło w a  nr 7 .
Poleca dla P. T. Studentów obojczyki

688 i rękawiczki.

I

Ó-kilowy koszyk szlachetnych, słodkich 
winogron deserowych 4 k ron, — 5 kilo 

świeżych pomidoiów 2 kor. 80 g-., 
rozsyła franko za pobraniem 697

JA N  S T E F A N O W I Ć
dom eksportowy owoców, jarzyn i wina 

Ung. Weisskirchen (Sild Ungaru)

K A

Za &  koron

4

(wraz z przesyłką pocztową!

Powieśc i e  
sensacyjne —  -■

(tomów 6)

.Bledsi Indzie* M. Gawalemicza. 
(Blagierzy* 2 t. Józefa Bogosza. 
(Mlłsić zwynlęźa* Jutinsza de 

Gastyne.
,0  męża* z francuskiego.

Cena pojedjńczych powieści: 
.Biedni lndzi* 2 korony, , Blagie­
rzy 3 korony, .Miłość zwycięża* 
1 kor., , 0  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji .ŚMIGUSA* Lwiw 

ulica Akademleka 10.

K K K K N K K K K K H K▼▼▼▼▼?▼“  ▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼ W T w W

Alojzy Hubner
Lwów Rynek I. 38

poleca

L A K IE R  c z a r ę  do tablic szkolnicb
(najlepszy patentowany wyrób)

Cynober do liniowani t
tablic sztolnyrb.

Kr e d ę  francuską krajaną
w laseczkach

oso Gąbki do tablic szkolnych, 
s u ę ń u u u u u u u u c
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
„ W ia ły  grajek"
ta  fortepiaa wydany nakładem , Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 sŁ) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, maznrów,
1 t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Omjniian Lwów ulica Aka- 
niatracji OflUyllud demicka 10

s t j mo a  *  & .2
a  u

•s* E * h  §,-! 3 a

L « S !§ a

'fi
B0*. S  ® Ja CC

I Ł „ <»

5 .« 3  * & H«r

a -
- * - o r

B -*> S> ■ o.

Naturalne U .

W IN A '’-
węgierskie, anstrjackie 
reńskie, fkuiicuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości ̂  

poleca bandel herbaty

EDMUNDA mmi
w e L w o w ie  

plao M nrjaoki liczba 10 .

K a n to r w ym ian y
Lwowskiej Filii

Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3. I. piętro 

(d a w n y  lo k a l B a n k u  k redytow ego)
zawiadamia P . T . Publiczność, że kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po
możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod 
takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe za­
równo aa giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagra­
nicznych, wydajt na wszystkie znaczniejsze miejscowości 
świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie prze­
kazy i lieły kredytowe, wreszcie 419

wjpiacj wszelkie kupony
możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.

Godziny urzędow e: 
od 9 do 121lt  przed południem i od 3 do 4 l/s popołudniu.

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u ck m a n te l (austr. Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djetetyczna i te r  nowa, 

kąpiele dwnkomorowe, elektryczni kąpiele ewieilae, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniałe urządzenie.

Nowo wyhodowana wielka J a d a l n i a  około 150 m . długie spacery, 
sale do ze >rań towarzyskich. — Wszystkie ubikacje egrzewane parą, ożwlatlaaa
elektryeraośolą.

Ceny mierne. — Prospekty dai mo i opłatnie. 259

r

'OOOCOOOOOOOOOOOOO! * 3 000000  ̂ OOOOOOO 3COOCCGCOOC.O
O

Z a ło ż o n y  w r a k a  1 8 0 8 . O
0 DOM
1 12

B A N K O W Y  i K ANTO R W YM IANY O 
pod firmą: B

AUGUST SCHELLENBERG i SYN |
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1, Q

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety Itp. 8

oraz Losy na spłaty miesięczne |
Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach §  

miesięcznych. q
Wydawnictwo gnzity losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3*40 u  

na prowincji koron 8 60. g
fCXX)OOOOOOOOOOOOCX>OIOOOCXXX>OOOOOOI 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

P a s y  do Riaszyn skórzane,
gumowe, lulaue uapuszozane.

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach.

G urty konopne
do w ybljaula w i z k i w .

S p in k i i n ity  do p asów  
Rzemyki surowcowo

do zszywania i wiązania pasów.

*lucze do spinek.
Śrubki de kubków przy elewatorach

i t. p.. i t. p.. 661

OUftY DO MASZYN p o k c a

Alojzy Hubner, Lwów Rynek 38.

Winogrona deserow enailep3:e’kilowy koszyk 
kor. 3. 0 . 5023

R n n e ll i i i ia la  wielkie, szlachetne, 5 ki- 
Or/USHWMIB Iowy koszyk kor. 5.—.

Ow i c i  g c s t m n ,  S S L . * ' " ”'
wy koszyk kor. 3.— 

wszystko franko za pobraniem do każdej 
p czty pod gwararcją, dobrze opakowa­

ne, — koszyki gratis

Petrovits i Pautits
właściciele winnic, Weraohetz (Węgry).

21
Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
I w e  L w o w ie , u lic a  ów . M ich a ła  liczb a  6 

wykonuje I ma nn składzio wszelkiego rodzaju

i  powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Vuii c z r it i  tra łow e w z d a j c  m  m n i s i a .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w  jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie zrujowej we  
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem kanwowym;

s a a r a a a s d i

Wypróbowany środok 
do kous 

mołerjałów
drzewnych

x dostarcza

z a i ła i  n m  a te is ti
wo Lwowie

Cenniki w ysyła sie na żądanie odwrotna poczta.

BAS BN
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z od p ływ ającą  ciąg le w o d ą ,  s to so w n ie  ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca 

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

U la  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 8 do 9 rano i od godz. 12 w połndnie od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i święti od godziny 6 rano do S po południa.

D l a  p a k i tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w połndnie.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 45 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną Z  zł. W |

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela naat .yciei egzaminowany. Lekcja pływania K  uje 50 ct. (oprócz biietn do basenu),
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla p a n ó w  odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 i. no, dla pań od godz. 9 do pói 12 w południe. 
P T  W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 r a u  da 8 wlMzaren. 'W m

Pociągi kolejowe podług ze g a ra  środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
0s Lwawa przyabadzą:

i Krakowa (SfrSl*, 9'45 noc' 
x Podwoioczysk (głów. dw., 

,  na Podzamcza 
c Tarnopola-Kipycsymec 
t  Borek W.-Grsymalowa 
z Jarosław). . . . .  
i  Czeraiowiec-Itzkan . .

i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
i  Stryja, Stanisławowa . 
z B .hca . . . . . .
z -Uwy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .....................
i  Brsuchowic . . . .  
z Zimnej Wedy 7T0 r. •

610
3-85
812

8-30

6 ao

8-0^
8-05f
805

6-00 
7-45  
6-461 
6-10

8-50
8-OU
7-40

11-45
11-65

8*16

8*16
9-00

popoł. wiecz. noc Za Lwowa odobodzą: rano pizedp. popoł. wiecz.
l-86» 5 46 8 4j* do Krakowa (8-40 rano) 416 8-> ■ 2-55* 6-20 ,
2-35* 5-40 10-30 do Podwołoczysk z gl. dw. 620 9-25 1 -66* 7-10
2-20* 617 1012 ,  s Podzamcza 6-48 9-42 2-08* 7-38
2-86« 10-26 do Tarnopola - Kopyczynioc 9-85

1-66*2-36 6-40 do Borek W.-Grzymałowa ■ 9-86
do Jarosław ia.....................

6-85
8-80

1-46* 6-56 io-oo do Czeraiowiec-Itzkan • • 9-56 2-46* 6.10
12-20* do Chodorowa-Podwyiok. .

do Stryja, Ławocz., Bndap.
6-80 9-46 2-46*

10-86 6-25 6-26
1 45 10-85 do Stryja, Chyr., Snchej (f) 9-OOt 

9-10
10-20

8*06 7-OOt
1-45

6-66
1205 do Stryja, Stanisławowa 

do LeLc* ....................
7*00

3-14 5-66 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 1 25
12 55 8-2SS 9-28B do Janowa / 9-12 wiae. 9-16 4S9* 815 6*184

7*24 8-60 do Brznehowio 2-&1 • ■. i . b-45* 216* 7*48
11-15 6-45 8-49 do Zisanej Wody 3-20 * . 410 8-46 6*26 6*40

* Pociągi pospinania (SshnaUsQge); 9 od 1/5 31 /5  i od 16/9 30/9  co dziad, n od 1 |5
•  od 1 /6— 15/9 ♦  1 /6 — 15/9 w «Li powazadaie; t t  M  1 /* — 15/9 w  niadsioln i

i od 1 6 / 9 - 8 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10/9.
Paeiąg byakawiesay adekoda. sa Lwowa o godzinie 8*30 raaa ; przychodzi do Lwowa o podziało 8-l.s wiaczór

- 1 5 /9  w aiadziałs i 
iw ię ta ,  gg ad 1/5

noc 
/ I  tr50 
11240 
11*00
11-98 
11*10 
11*00
flO-43
12-61

{ s W
8-26

10-50
święto;
—81/5
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